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NA B A C Z N O Ś C I

W ielkie burze  aziejow e, jaK naw ałnice 
m o rsk ie  w yrzucają  ba pow ierzchn ią  zaw ar­
tość  sw ych g łęb in  Z  bezan i w ody i lądu , 
z m rocznych  ta jn ików  ludzkości, kędy u ja rz ­
m ione  p raw em  i obyczajem  cza ją  się  n a j­
silniejsze in stynk ty , n a jgo rsze , a czasam i 
najlepsze  poryw y, p o d n o si Ł'ę w szystko, 
m ąci, sp la ta  i w ylania w ch ao tycznem  za­
m ieszan iu , p o zo staw ia jąc  u sp o k o jo n y m , 
późn iejszym  czasom  szczątk i tych  w aik.

W yrzucone strasz liw ą la lą  wo<ny, leżą 
bezw ładne  trupy , ro z trz a sk a n e  o k rę ty , 
skarby  p racy  ludzkiej, o h y d n e  zgnilizny 
głęb in  i ich ta jem n e  perły  z bólu p o w sta ­
łe. N o rm aln e  by tow an ie , życie codzienne, 
zm ąco n e  je s t n a  d ługo  echam i bu rz  wo­
jennych .

S po łeczeństw a d ługo  rady  so b ie  dać 
nie m o g ą  z ran am i, k tó re  in? zad a ło  tak ie  
w zburzenie p rzy rodzonego  biegu życia, i z 
p o z o su łe m i p o  niem  o fiaram i.

O ne  to . sw ą t ru p ią  m a rtw o tą  lub  k a ­
lectw em , ru in ą  d o ro b k u  całycn n a ro d ó w , 
lub trudnetr. d o  p rzy jęc ia  p rzew arto śc io w a­
niem  dotychczasow ych dogm atów , d ługo  
p o  zaciekłej burzy  w zniecają  jej ectia, na 
n o w o  trw o rząc  rządy  i k raje  zm ęczone 
w alką.

Ludzkość, w u trudzen iu  dźwigać m u 
si dob row oln ie  w ziętą n a  s ieb ie  odpow ie ' 
dzialność, za h e k a to m b ę  w ojny . N aro  
dy , k tó re  się  na  n ią  zgodziły  rządy, 
Które do  niej pchnęły , s taczają  się  czasam i 
p o  jak ie jś  pochy łości dziejow ej niby w 
p rzeo aść , jakby  s tra szn y  ubytek krw i prz& 
lanej pozbaw iał je s ił. A le rządy  ludzkie 
s ą  efem erydą w dziejach , a n a ro d y  s ą  p ra ­
wie że w ieczne. T a m te  zn ik a ją  jak  o b raz  
n a  ek ran ie  h is to rji, te , sk rw aw ione, zdzie­
sią tk o w an e , u ja rzm io n e  i p rześladow ane, 
żyją, dźw igają się  i w zm acn ia ją  sw e siły.

O  dziw o, w zm acn ia ją  je często  w łaś­
nie z tego  posiew u śm ierci! T o , co zg inę­
ło , to , co z o s ta ło  zam o rd o w an e , zm iażdżo ­
ne, z ru jn o w an e , co  jest, zdaw ałoby  się, g ro ­
bem  i zgnilizną, bólem  i ża łobą , to  sta je  
się jak im ś cudow nym  p o k arm em  dla ży ­
jących.

M iecze w ypad łę  z m artw ych  rą k  p o ­
k o n an y ch  w ojów , ich n ieznane  w puszczach

m ogiły , g łuche  w ięzienia i o n iem ia łe  p ie­
śn i, s ta ją  s ię  ta jem nym  ta lizm an em , k tó  
rym  się  b ro n ią  o d  zag łaay  całe  p o k o len ia . 
W p ro ch  się  ro z sy p u ją  c ia ła  boha te rów , 
ale czyny ich idą  w św ia t w c ią ż ' żyw e i 
uczą p o zo sta ły ch , że o  rzec?a :h  w ielkich 
zap o m in ać  n ie  trzeba .

T o  jest ów  ra tu n e k  dla narodów , 
dźw igających się  z m ętów  i ch ao su , jakie 
po  burzy  dziejow ej zalew ają  o d  d o łu  do 
góry  każde spo łeczeństw o , b o  n ie ty lko  są  
o n e  ciężko p o ra n io n e  po  w alce, a le  i p o ­
tężnie z a tru te . N ie bezkarn ie  w y ję to  je na 
la te  całe  z p o d  no rm aln y ch  p raw  i p rz y ­
kazań  b osk ich . W szystko , czego nie b y ło  
w o lno  pod  nazw ą najcięższą, s ta ło  się  w ła­
śnie n ak azan ą  pod  k a rą  najcięższą, Z  b o s ­
k iego  nie zabiiaj, w ykreślili ludzie  s ło w o  
nie i rzucili się jedni n a  d rug ich , obiecu 
jac sob ie  za to  najw yższe ni g rody  ziem ­
skie i n ieb iesk ie .

Jakże  p o tem , gdy czady w ojny  m in ą  
m ogą  dać so b ie  rady  tłum y? Ja k  p o d o łać  
tak iem u  w yw racaniu  psychik i na  nice, w 
p rzem ianow an iu  usta lo n y ch , zdaw ałoby  się, 
praw  życiow ych?

A jed n ak  i tem u m u szą  zaradzić rz ą ­
dy i n a ro d y , bo  m u szą  żyć n o rm a ln ie  i 
w spó łm iern ie . M m cą  żyć w ch łan ia jąc  w 
siebie zaczyn w ojny, je j p o zo sta ło śc i złe 
czy dobre, i dać tem u  rady bez szkody  dla 
siebie.

W tych o k o liczn o śc iach , n a ró d  po lsk i 
jest szczególniej uprzyw ilejow any . O ile do 
w ofny przybył zb io ro w o  jako  o s ta tn i „ k o m ­
b a tan t" , zb iera ją , re sz tk i o ręża  p o  m a g n a ­
tach rzezi eu rope jsk ie j 1 9 i4 — 1918 r. o  ile 
szed ł w szeregach zebranych  do  w alki w 
w arunkach , c  jakich nigdy nie s ły sza ła  hi- 
s to rja , o  tyle w e jn a  n a ro d u  po lsk iego  m o ­
ra ln ie  ró żn iła  się najzupełn ie j o d  w szyst­
kich tam ty ch .

T am ci bili s 'ę , tru li i m o rdow ali o 
h -nue l, floty, k o lo n je , o  p ien iądze, o  chci­
w ość, o  now e kraje , o  w zajem ne in teresy  
bogatych, w olnych , sy tych  państw .

My jedni w alczyliśm y ty lko  o  O jczyz­
nę. O  ca łą  O jczyznę O  n aszą , w łasną , 
s tra c o n ą  p tzez  w iny p radziadów , zab ran ą ,

ro zsza rp an ą , s to k ro tn ie  ta rg o w an ą  u Bogi j 
k rw ią i cierpieniem .

T eraz  na  ro w o  m usieliśm y z tem  
p ragn ien iem  stan ąć , do  jakże n ierów nej 
w a!k i“ ! N ierów nej n ie ty lko  w s to su n k u  do 
obcych  po tęg , ale i do niew iary  w łasnego  
naro d u , iluż bow iem  ludzi s ta n ę ło  do 
boku Józefa  P iłsu d sk ieg o , gdy bój sw ój 
szalony  ro zp o czą ł?

Ale że nigdy na  św iecie sp raw ied liw ­
szej nie to c z o n o  wałki* nigdy o  św iętsze 
n ie  w alczono  idea ły , wrięc ta  sza ra  garść  
Lęgjonfstów  B rygad jers zw yciężyła, n ie ty l­
ko  trzy  po tężn e  zaborcze p ań stw : zcze-
p lo n e  krw aw em i p azu ram i w o jny , ale i 
w szechśw iatow e m atactw a dyplom atyczne, 
co b y ło  n ie .nn ie jszym  cudem  niż o rężn e  
zw ycięstw o. Zw yciężyła naw et n iew iarę  P o ­
laków ...

D latego  m y jed n i z tej w ojny w ynieś­
liśm y n ie ty k o  bezcenną  w ygranę: W oln ą  
O jczyznę, n ie ty lko  s łu szn ą  sem się  za 125 
la t n iew oli jakiej n ’e zn a ją  dzieje, a ie  i 
poczucie , iż m y  jedni m ieliśm y p raw o  za­
bijać. B c inaczej n ie  m ogliśm y o irzym ać 
tego. co  p rzy ro d zo n e  iest człow iekow i: wol­
ności. C zystość naszych w ojennych  intencyj 
p ow inna  by ła  pozostaw ić  w narodzie  w ięk­
sze ślady. Ale n ieste ty , w szak dłużej w al­
czyliśm y w  obcych m undurach , w p r z ę g n ię c i  
w rra te rja ln e  in te re sy  obcych p a ń s t w .

I to  dotąd] nas tru’e.
A le są  w P o lsce  iudzie, k tó rych  n ie 

p lam i tak ie  w sp o m n ien ie . T o  L egioniści. 
O d pierw szej k ro p li krw i p rzelanej w 
W ielkiej W ojnie, O n i ofiarow ali sw o ją  ty lko  
sw ojej O jczyźnie, tylko w yłącznie w łasny  
sz tan d ar n iepod leg łośc i podnieśli, ty lko  
sw em u K rajow i życie o fiarow ali, an i jednej 
chwili n ie  w ysługu jąc s*ę zab o rco m , o  ła s­
ki ich po lsk icm  m ęstw em * nie zabiegając, 
w oczy  p ro sząco  dyp lom acji obcej nie 
p s trząc .

Nie tu  m iejsce dzieje ich opow iadać. 
Z te sz tą , te raz , zn a ją  je w szyscy D ziś c h o ­
dzi o  to , by czysta i w ielka idea, k tó re j 
służyli, n ie z szarza ła  w codziennej w alce o  
byt i n ie zw yrodn ia ła  w sam ouw ielb ien iu . 
W e w szystkich kra jach  pow ojennych  „kom - 
b a ta n c i" , p o tężny  zw iązek m ięd zy n aro d o ­
w y odeg .y w a n ieo o ślean ią  ro lę  w polityce  
i układzie sił rządzą :ych. P o w o łu ją  się na 
swe d i i  k ra ju  zasługi. G dzież siln iej m ogą 
o n e  w ystąp ić , niż u nas, gdzie Legjoniści 
byli p rzez ca łą  w ojnę e u ro p e jsk ą  jedynym i 
ludźm i co  bez k o m p ro m isó w  i zastrzeżeń 
walczyli o  n iepod leg łą  O jczyznę pod  jej 
zn. k n r?

A ileż m iesięcy trw ali w straszliw ych, 
beznadziejnych sy tuacjach  w ojennych , lub 
politycznych , m ogących  bez strza łu  zabijać 
tru c izn ą  zw ątpienia? *

T akiej p rzesz ło śc i się  nie zapom inu . 
Takiej s ię  sp rzen iew ierzyć nie m ożna, nie 
wolno! "

T o  też przy  każdej „zb ió rce", p rzy 
każdem  zaw o tan iu  W odza, s ta ją  nu bacz- 
ność karne , w ierne sz e re g i’ „ s ta ­
rych L egunów ", i  k tó rycn  wielu jest jesz­
cze ta k  m łodych!

I s ta ją  n ie ty lko  na  baczność  m ilita r­
n ą , n ie ty lko  by dać św iadectw o, że zaw ­
sze p am ię ta ją  jak  s ło d k o  je s t um ie rać  za 
O jczyznę, ale też by  przysięgać  W odzow i, 
że choćby  czasam i g o rzk o  b y ło  żyć w O j­
czyźnie, o n i o bow iązek  sw ój dla niej sp e ł­
n ią  bez zastrzeżeń , k o m p ro m isó w  i bez 
trw ogi.

Jak  daw niej. W w alce m ilita rne j czy 
w walce cyw ilnej, w ś /ó a  p o d ło s te k  codzien ­
nego by tu , jak  w śród  n iebezp ieczeństw  Ra- 
rańczy , K ościuchów ki i Kielc, w dzisiej­
szym  triu m fie , jak  w ów czesnem  n ie p o ro ­
zum ien iu  z o g ó łem , bądźcie  zaWsze ci sam i 
Lęgjoniści E rygadjera!

N iech w as n ie  zb ru k a  i n ie  z łam ie  
pokóf, tak  jak  n ie z łam ała  i n ie  zb iu k a łn  
niebem  wojna

Ja k  w tedy byliście z rczy n em  rzeczy 
n iepo ję te j już dla p o k o le n ia  n iew oln ików , 
tak  dziś n ie  zam y k a jc ie  się  w p o z ło c is tem  
kole w spólnych  w sp o m n ień  i p rzyjaźni, ale 
idźcie do  w szystkich , do w szystkich  nieście 
za p izy k ład em  w aszego  W odza w arfcści 
n iezw ykłe: czyste  zam iary , o fia rn o ść  i m i­
ło ść  O jczyzny. J a k  daw niej, gdy s ta ł z W a­
m i w o k o p ach , W ypiących się  o d  gradu 
szrapnelów , n ie u s tra sz o n y , n iezm ordow any) 
w c.ąż cuaem  o ca lan y , ta k  i dzis, rzuca  
W am  rozkaz inne j, a p rzecież w ciąż tej s a ­
m ej pracy: dla sw ego kraju!

O n  sam  sto i w ciąż n a  b aczn o ść , m i­
m o  w iek, m im o  s ta rg an e  w  s łu żb ie  z d ro ­
wie. W esprzyjcie G o  m ło a e m i ' s iłam i 
W alczcie o  d o b rą  spraw ę! Ja k  daw niej, n ie 
og lądając się  na  nic, n ie  s ły sz ą c  zjadliw ych 
syków  pe/zaiących  gadów , n ie  czeicając n a ­
g ró d  1 chw eły  „n a  s to s  rzucajm y w ciąż 
sw ój życia lo s, n a  s to s , n a  s to s"! N iech w 
tym  p ło m ien iu  spa la  s ię  w szystko  co  jest 
w P o lsce  złe  i p o d łe , n iech  się  rozgrzew a 
zim ny egoizm  i len istw o  ducha, n iech  się 
ro z ja śn ią  cienie i zczeznąl...

Legjony! W alka jeszcze n ie  je s t skoń  
czona! H. R.

Gimnazjiim l  DIIĘCIEI.MJ w Wilnie

i Na
jąz POLSKIEGO:

Z głoszen ia  k ierow ać do  D yrekcji g im n.
W iln o , u l. M ick iew icza  22. 2454

Dzień polityczny.
W daiu  10 s ie rp n ia  r b. szef d ep a r­

tam en tu  lo tn ictw a M inisterstw a S praw  W o j­
skow ych płk. Rayski d o k o n a ł inspekcji 
szkoły  lo tn iczej A e o ro k lu b u  A kadem ick ie­
go , m ieszczącej sję n a  teren ie  lo tn isk a  cy­
w ilnego w W arszaw ie. P an  D u łkow rik  zw ie­
dził h an g a r szko ły , w arsz ta t o ra z  m agazyn  
i był obecny przy  p ró b ach  ze św ieżo wy­
rem o n to w an y m  pła tow cem  „C a u d ro n " . W 
w yniku .nspekcji p łk  Raysk'- p o stan o w ił 
p -zekazać A erok lubow i 4 p ła to w ce  szk o ln o  

H enrio t"  z s iln ikam i „R h o n “ (80 H P), na 
:tó rych  K inb będzie m óg ł r ozpocząć  szk o ­

lenia drugiej g ru p y  uczniów — pilotów .
*

W dniu  9 b. m. p rzyby ła  d c  K ra k o ­
wa wycieczka pedagogów  angielsk ich  w 
liczbie 28 o só b . Pedagogow ie ang ielscy  
zwiedz Ii w ystaw ę p rac  uczniów  g im nazjum  
8-ego. G oście  na  podstaw ie  og lądanych  
ek sp o n a tó w  z uzoan iem  w yrazili się o  p ra ­
cy pedagogów  polsk ich . W p ierw szym  
dn iu  p o by tu  odbyły się  w g im naz jum  8-em  
przy bardzo  licznym  udziale  p rzedstaw ic ie ­
li nauczycielstw a krakow sk iego  w spólne 
n a rad y  nad  system em  daltońsk im .

B ardzo  ożyw iona dyskusja  trw a łi  
p rzesz ło  trzy goaziny . W p ią tek , goście 
angielscy  zwiedzili kośció* m ariack i, m u ­
zeum  narodow e i Wawel, p o  p o łu d n iu  zaś 
oobyll w ycieczkę do  W ieliczki. T egoż dnia 
w ieczorem  o d b y ło  się  n a  cześć wycieczki 
pedagogów  tn g ie isk i' h p rzy jęcie, w ydane 
przez prezydium  m . K rakow a w sa lonach  
recepcy jnych  m a g is tra tu .,

*
D nia 10 b. m . pow rocił z u rlo p u  i 

ró zp o czą ł u rz ę d o w m ie  p o d sek re ta rz  stan u  
w M inisterstw ie  P oczt i T elegrafów  inż. 
W łodzim ierz  D o b ro w o lrk i.

Demonstracja floty sowieckiej.
Eskadrs sow iecka w  pobliżu Kłajpedy.

B E R L IN  11. V IH  ( P a t ) .  D c  , .T e leg rzp lie ir  U n io n “  d e p e s z u ją  z  K ła jp e d y , że  
w czo ra j u k a z a ły  sfę  w  p o b liż u  p o r tu  e s k a d r y  so w ie c k ie  z ło ż o n e  z  k rą ż o w n ik ó w  i 
to rp e d o w c ó w . R y b a c y  m ie li n a lic z y ć  23 je d n o s tk i  b o jo w e . P o  p e w n y m  c z a s ie  
w ię k sz a  c z ę ść  o k r ę tó w  o d p ły n ę ła  w  k ie ru n k u  p ó łn o c n o -z a c h o d n im , a  13 s ta tk ó w  
sk ie ro w an o  s ;ę  w s tro n ę  K ła jp e d y  i p o z o s ta ło  ta m  p r z e z  d łu ż sz y  czas .

D ilś  ra n o  o k rę ty  te  z n ik ły  z  h o ry z o n tu .
P o  d e o e  z y  t - j  „ T e le g ra p h e n  U n !o n “  d o łą c z a .o b ja ś n ie n ia ,  ż e  p o ja w ie n ie  s ię  

w  K ła jp e d z ie  t a k  s iln e j f lo ty  sow ieck ie j n a le ż y  tłu m a c z y ć  ja k o  d e m o n s tr a c ję  p r z e ­
c iw k o  P o lsc e . R z * J  so w ieck i n rz y p u s z c z a  p ra w d o p o d o b n ie , ż e  m o ż liw e  Jest p o ­
n o w n i  w m ie s z a c ie  s ię  P o ls k i  d o  s p ra w  lite w sk ic h  z  e k a z jj  p o b y tu  M a“s?:ałka P i ł  
s u d sk ie g o  w  W ianie. M o sk w a  w y s to so w a ła  ju ż  n a  s a m y m  p o c z ą tk u  k o n f l ik tu  
p o ls k o  l i te w s k ie g o  n o tę  d o  P o ls k i, z a z n a c z a ją c , że  n ie  m o g ła b y  s p o k o jn ie  p r z y ­
jąć  d o  w ia Mo m o ś :i ja s ie g o k o lw ie k  w m ie sz a n ia  s ię  w sp ra w , lite w sk ie .

B ER LIN , li.V III (P at). F ak t o po jaw ieniu  się  w ojennei floty sow ieckiej n w o­
dach litew skich  w pooliżu  K łajpedy p rzedstaw ia  depesza b iu ra  W olfa w sp o só b  zgo ła  
odm ienny  c d  don iesień  agencji „T e le g rip h en  U n io n ". P iu ro  W olfa tw ierdzi, że  p o  
sp o strzeżen iu  o k rę tó w  w ojskow y sa m o lo t I łó d ź  po licy jna  „P rezy d en t S m e to n a  w y ru ­
szy ły  na sp o tk an ie , na w idok  k tó rych  o k rę ty  bolszew ickie bezzw łocznie  się  odda liły .*

Red. Turauskas zbiegł z obozu w Worniach.
Jak io n u iszą  z pogra n icza  p o lsk o -lite w sk ie g o , o r .e g d sj z j o b z u  k o n cen tra cy jn eg o  w  W o rn ia ch  

z b ie g ł  w  n iew ia d o m y m  kieru nk u  przy  pr m o cy  p rzy ja cio  z n a n y  d z ia ła c z  lite w sk i T u r z u sk a s  r ed a k ­
to r  gaze y „R ytas*  in tern o w a n y  p rzed  k ilku  dn iam i w  W orniach za  zw a lcza n ie  rzą a u  W o ld e n .a . asa .

.  Lol polski i  boooooo ilu K ilio.
EAC-DAD. 11. ¥511. (P a t.). L otnicy p o iscy  

K alina i K łosii ek o d le cc  stąd jutro do Kairu na  
wielkim  sa m o lo c ie  angielsk im , obsługującym  iinje 
lo tn icze  im perjum .

H u )  t a s p r t  fosgeoD w n m k n g i .
BERLIN 11. VIII. (P at.) D ziennik i d o n o ­

szą , t e  d o  zak ładów  chem icznych  S to izfn b erga  
w_ Ham burgu r iy sz e d ł n o w y  transport fosgenu. 
Pism a w zyw aią  w ładze aby w drożyły d o c h o a z e n ie  
w snraw ie D ochodzenia , i celów  tego  ta jem n icze­
go transportu  fosgenu .

B. nczesmicy w oiu j j r a >  woinie.
BERLIN. ti.VPU. (P a t). M iędzynarodow y  

k o n g res d e leg a tó w  zw iązk ów  b. u czestn ik ów  w o j­
ny i inw aiiduw  w ojenn ych  przyjął szereg  rezo lii  
cyj, m i4dzv innem i rezo lu cję  pi okłam ującą ro zw i­
janie so lid arn ości w śród  państw , a lbow iem  jed y­
nie ona p o zw o li na un iknięcie w ojny, inna rezo  
ł u t [( podkreśla k o n ieczn o ść  urzeczyw istn ien ia  
w ielk ich  zasad  obow iązk ow ego  arbitrażu, w y rze ­
czen ia  s ię  w ojny, w zm ożen ia  b ezp ieczeń stw a  po­
w szech n eg o  i sto p n io w eg o  og  am czenia  zbrojeń ,, 
w zn ociiien ia  kon tro li L igi N arodów , w reszc ‘e 
usun ięcie  szk ód  sto ją cy ch  na drodze Draterskiego 
w sp ó łży c ia  narodów

H a ik  o iialuio t o m M i  weimarsilej.
BERLIN , 11. v n t  ( P i t . )  V/ całych 

( N iem czech odbyw ają  się p rzygo tow an ia  <fo 
u ro czy sieg o  św iętow an ia  roczn icy  k o n s ty ­
tucji w eim arskiej. P ra sa  d em o k ra ty czn a  i 
lew icow a wzywa ludność  do udekorow an ia  
do m ó w  flagam i repub iikańsk iem i. N acjo ­
naliści ośw iadczają , że ro c z n ic a  konsty tucji 
w eim arsk iej n ie  jest bynajm niej św iętem  
n a ro d o w em .

r ronlka telegraicznr.
— O tw arcie m ię d ty fa r o d o w e g o  z jed n o ­

czen ia  s tu d e n tó w  w P aryżu przy udziale 1C 04 d e ­
legatów  reprezentu jącyc.i 48 narodów  o d b y ło  się  
w czoraj.

—  W cza s ie  s iln e j Durz; zg in ę ły  wczoraj 
o ć  piorunu w pob liżu  N o w eg o  Yo«ku (rzy osob y . 
P om im o w szy stk o , burza przyniosła  pew ną ulgę 
po panujących od sie re g u  tygodn i w ielk lrh  
u p złach . i

— W skutek  w y lew u  rzek i A m uru, za top io ­
nych  z o s ta ło  1 4 o s ie d li oraz 41.000 ha z a sitw u .  
S z k o d y  w przybliżen iu  w y n o szą  17 m iijunów  ru b li.

O D . W Y D A W N I C T W  A. Ó

Na otwarcie 1-szych Targów Północnych i Wystawy Roln.-Przem. wydajemy specjalny numer w zwiększonym formacie i bezpłatny 
dodatek „Przeglądu Gospodarczego 

O głoszenia przyjmujemy do „Kuriera W ileńskiego11 i „Przeglądu11 codziennie od godz. 9 do 3-ciej i od 7— 9. - „J łjJOt 
r f j  t>tJI w
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VII Zjazd Legjonowy w Minie*
Siedmiu dziennikarzy fitewsk. w WilniePrzed uroczystościami.

Dekoracja miasta.
D zień w czorajszy u p ły n ą ł w W ilnie 

pod znak iem  o g ro m n e g t za in te reso w an ia  
dzisiejszym  VII Z jazdem  L eg jonow ym . O d 
sam ego  ra n a  m ieszkańcy  W ilna zaczęli się 
k rzę tać  d o k o ła  u d ek o ro w an ia  d o m ó w , w y ­
w ieszenia p o r tre tu  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  
i u p o rz ą d k o w a n ia  dziedzińców  i ezdni. 
D o k o ła  gm achów  rządow ych  uw iia się  
służba techn iczna, p rzy b ie ra jąc  je z ie len ią  i 
ilum inu jąc . N a wieży g ó ry  Z am kow ej wi­
dzi się rów n ież  ro b o tn ik  w p racu jących  
n ad  odśw iętnem  jej p rzy b ran iem .

Tłum ny przyjazd wiary leguńsklej 
1 braci strzeleckiej.

O d sam eg o  ra n a  u lice ro ją  s ię  od 
p rzybyłych  ran n y m i pociągam i uczestn ików  
zjazdu —  braci leguńskiej i w iary  s trze ­
leckiej. G ru p k am i m asze ru ją  w szyscy w 
k i-ru n k u  lokalu  K om itetu  Z jazdow ego, 
gdzie do b ija ją  się o  karty  uczesta ic tw a. 
S zczegó lną uw agę zw raca n a  sieb ie  oddzia ł 
a rty lery jsk i s trzelców , k tó ry  p rzyby ł z 
D rohobycza  i oko lic . N a ch o dn ikach  widzi 
się  o ficerów  z w szystk ich  oddzia łów , ws?y 
sik ich  ro d z a jó w  b ro n i, w szystkich  s to p n i.

Specjalna „księgarn ia  leg jonow a“ u 
rząd za  na poczekan iu  szereg  k josków , w 
k tó rych  sp rzedaje  b ro szu ry  z dziejów  w alk  
legionow ych, k ary k a tu ry  i w izerunki w y­
b itn ie jszych  leg ion istów  o ra z  odznaki.

Ministrowie, generałow ie, woje­
wodowie.

W śró d  p rzyby łych  n a  zjazd w idzieliś­
m y w czoraj: m iń . R etorm  R olnych  p. S ta ­
niew icza, m in . Spraw iedliw ości M eysztow i­
cza, p rezesa  B. B. W- R. p łk . S ław ka, ra d ­
cę m in . SDraw zagran icznych  L itauer, p re ­
zesa P a ta  p. G ó reck ieg o , c z ło n k a  sek re- 
ta - j i tu  Ligi N a ro d ó w  G eo rg esa  de O ttlika , 
w ojew odów  M echa i K w aśniew skiego , gen

Izw iestij), B d a  O ttlik  (red ak to r P esti H ir- 
lap z B udapesztu ).

N ajliczn iej rep rezen to w an a  je s t p ra sa  
n iem ieck a  O p ró cz  k o re sp o n d en tó w  w ar­
szaw skich  najw iększych dzienników  n iem ie ­
ckich, jak  Im anuel B irnbaum  (V os*ische 
Z tg ), Jó z e f  D ubrow icz (B eri. T agebl.), K a­
ra ł  A rio  (L o k a l A aze?g.) i T h e o d o r  Loevy 
(V o rw aerts)— przybyw ają  spec ja ln ie  z B er­
lina red ak to r po lityczny  V o ssische  Z tg. p. 
F ryderyk  W ilhelm  von  O ertzen , znany  ze 
sw ego oDjektywnego stan o w isk a  w kwe- 
stjach  p o lsk c -iiem ieck ich , p . W alter Bage- 
m ann , red ak to r ka to lick o -cen tr. „G e rm a n ji” 
o raz  z K rólew ca p H an s M osberg , redak ­
to r  O stp reu ss isch e  Z tg. i F ry d ery k  H olstein , 
re d a k to r K oen igsberger Allg. Ztg.

P o za  p rzedstaw icielam i pism zag an l- 
cznych p rzy jecha ło  na  zjazd o k o ło  70-u 
p rzedstaw icieli pism  po lsk ich  ze w szystk ich  
m iast R zeczypospo lite j, gdzie ty lko  w ycho­
dzi p rasa-

Osiem tysięcy uczestników Zjazdu
P o p o łu d n iu  ze w szystk ich  k ierunków  

zajeżdżały  w dalszym  ciągu nu dw orzec 
n iep rzerw an ie  tłu m y  uczestn ików . Z s a ­
m ych N ow o-Św ięcian  p rzy jech a ło  d o  W ilna 
o k o ło  500 oficerów., nie m ów iąc  o  p o d o fi­
cerach i ludności cyw ilnej. P o c iąg , k tó ry  
p rzyszedł z W arszaw y był tak  p rzepe łn iony , 
że p o  d rodze, poczynając  już od  B ia łeg o ­
s to k u  n ie  było  w nim  ani jednego  m iej­
sca. M ożna więc śm ia ło  tw ierdzić, że w czo­
ra j w ieczorem  by ło  w W ilnie przyjezdnych, 
uczestn ików  Z jazdu d o  6 .000. P on iew aż  
więc w ielu jeszcze leg ion istów  przyjedzie 
do W ilna  ju trze jszym i poc iągam i, im p o n u ­
jąca ta  liczba dojdzie n ap ew n o  do  8 u, je ­
żeli nie w ięcej tysięcy.

Na poczcie specjalny pokój dla 
korespondentów zamiejscowych.

W ileńska D yrekcja  P ocz t i T elegra
R ozena i cary szereg  innych . N iezależn ie  , fów dla u d o g o d n ien ia  licznie przyby łym  na
od  teg o  dziś jeszcze p rzy jeżdżają  m in i­
s trow ie  R o b ó t P ub l. M oraczew ski, O św iaty  
Św ltalsk1', K olei inź. K uhn i P oczt I Tei. 
M iedziński, in sp ek to ro w ie  arm ji gen. S o s r -  
kow ski, R ydz-Śm igły i in n i.

Przedstawiciele prasy zag>*aniczn.
N a VII Z jazd  L eg ion istów  przybyw a 

do  W ilna 16 dz ienn ikarzy  i pub licystów  z a ­
g ran icznych . D o so b o ty  przybyli już lub 
zg łosili sw ój przyjazd n astępu jący  k o re s ­
p o n d en c i specjaln i: Jo e  A llen (k o re so o n -  
len t parysk i C hicago  T rib u n e ) ,.P e rc y  G illie 

(k o re sp o n d en t w arszaw sk i M ornfng  P o s t i 
C ni ca go D aily  N ew s), H enri B lum er (k o re ­
sp o n d e n t J o u r r a Id e G e n e v e , B und, Zuerich 
Z tg ), Arpad A rensta.ni (k o resp . berlińsk i 
ło tew sk ieg o  dzienn ika  Ja u n a k a s  Z ina») 
A leksander S chu ltz  (P aeh v a le t t  T a llina), 
Sergj‘usz O reszk in  (p rzed staw , .dzień. ro s . 
z RygO. E u g e n ju s i B ra lin  (k o re ip , m osk.

VII Z jazd L eg ionistów  k o re sp o n d e n to m  za 
m iejscow ym , w lokalu u rzędu  pocztow ego  
W ilno 1 na  1-szem  p ię trzę  od  s tro n y  ul. 
Św. Jań sk ie j p rzeznaczy ła  specjalny  p ek ó j 
dla w yłącznego uży tk u  k o re sp o n d en tó w  
p raso w y ch  W ejście o d  ul. Św. Jańsk ie j.

Legjonlści z Krakowskiego.
KRAKÓW, 1LVIII. Pat, D z iś  poprłudniu  

v stron ę  W arszaw y w yjech ała  d o  Wilna bardzo 
liczna grupa leg io n istó w  z  K rakowa, W ieliczki, 
N ow ego Sącza, T rzebin i. Szcza łow ej i innych  
m iejsco w o śc i.— L egjon iści jechali w osob nym  wa­
gon ie , udekorow anym  portretam i M arszalka P ił­
su d sk ieg o  i o r łam i leg io n o w em i.

U dających s ię  na zjazd d o  W ilna le g io n i­
stów  żeg n a ła  na dw crcu  ki akow sk im  rep rezenta­
cyjna ork iestra  k o le jo w a .-W  chw ili odjazdu D o­
c iągu  ork iestra  od egra ia  P ierw szą  B rygadę a zg ro ­
m adzona liczn ie  pu b liczność g o r ą co  'm anifestow a­
ła na czeSĆ m arszałka P iłsu d sk ieg o  i j e g i  ż o łn ie ­
rzy leg jo n is tó w . — P o  drodze na p o szczeg ó ln y ch  
stacjach zgo to w a n o  przejeżdżającym  legjc n istom  
serd eczn ą  ow ację.

Przyiazd i powitanie Komendanta.
D o k o ła  p lacu  p rzed  dw orcem  tłu m y  w oczek iw an iu . P rzec isk am y  się  przez liczne 

kordony , aż na p e ro n , gdzie już  w szelkie w ładze cyw ilne z p . w ojew odą n a  czele 
i w ojskow e s ą  w kom plecie .

R eprezen tow ane  są  rów n ież  c ia ła  ustaw odaw cze. J e s t  p. m arsza łek  S en a tu  prof. 
dr. S zym ańsk i, ?ł»st wielu p o słó w  i sen a to ró w , W im ien iu  m iasta  p rzyby li p .p . p re ­
zydent F o lejew sk i i w ice p rezy d en t Czyż.

P rzy  k o m p a D j i  h o n o ro w e j 6 p p . leg. g en ara lic ja . S to ją : genera łow ie  B u rh ard t- 
B u k ick i, Yl’coarow sk i, K rzem iński, L itw inow icz, D a n ie c , P o p o w i* ,  R ożen i inn i. 
O p ró cz  nich cały  szereg  w yższych oficerów .

W cywilnej g ro m ad z ie  w idzim y p a ru  d z ien n ik irzy  zagran icznych .
S poro  je s t ucze«tników  Z jazdu w m u n d u rach  i bez, s ta rzy  znajom i, w p ze- 

róźnych  oko licznuściach  sp o ty k an e  tw arze, szczere, k o ch an e  leguńsk ie  oblicza. C oraz  
to  słychać  jak ieś p rzy w itan ie .

T /m tL a se m  strzelcy  zaciągają  kordon  pom iędzy  pub liczn o śc ią , a to rem  k o le jo ­
wym Z a  chw ilę  n i  d a n y  zn a k , p o c z y n a  g ra ć  o rk ie s tr a  m a z u r k a  D ą b ro w sk ie g o , 
Z  z a  z a k rę tu  u k a z u je  s ię  w  k łę b a c h  d y m u  lo k o m o ty w a . K o m p a n ja  p r e z e n tu je  
n ro ^ . w scyscy  in n i w o jsk o w i sa lH tu ją , cy w iln i o d k ry w a ją  g ło w y . W szyscy  z  n a tę ­
ż e n ie m  w p a tru ją  s ię  w  n a d je ż d ż a ją c e  w a g o n y . N a re sz c ie  p o c ią g  s ta je  i z  o s ta tn ie ­
g o  w  " g in u  w y c h o d z i M a rs z a łe k . R ó w n o c z e śn ie  w y s ia d a  z p o c ią g u  p  M a rs z a łk o ­
w a  P iłs u d s k a  z .  w ierna c ó re c z k a m i M a rsz a łe k  w ita  s ię  z  ,,w ła d z a m i '1, p rz y jm u je  
r a p o r t  o d  d o w ó d c y  k o m p a n ji ,  p rz e c h o d z i p rz e d  je j  f r o n te m  w eso ły , u śm ie c h n ię ty . 
P o d c h o d z i do  g e n e ra l ic j l  w ita  s ię  coś ż y w o  m d w Ją r  z g e n . B u rh a rd t-B u k a c k im . - 

C o ra z  to  k t  >ś w z n o s i o k rz y k  n a  J e g o  cześć . P  w o je w o d a  R a d k ie w ic z  
z  p. p re»  F o le je w sk lm  w rę c z a ją  M a dw a w s p a n ia łe  b u k ie ty  k w ia tó w  w  im ie n iu  
W ilna  I W lleń szczy im y . N ie b a w e m  M a rs z a łe k  o p u s z c z a  w ra z  z e  z n a c z n e m  o to c z e ­
n iem  p e ro n  w y c h o d z ą c  p rz e d  dw orzec.

Tar* zryw a się  burza  w iw atów . Z eb ran e  tłu m y  w znoszą  bez  p rzerw y  okrzykP  
„N ieć1* ży je ...” K o m en d an t s iad a  dr> sam o ch o d u  i od jeżdża na P o rto w ą  d p  p. Jan a  
P iłsu d sk ieg o , ptasła i :ędz iego  S ądu  Api lacy jnego .

^egna ją  io  burzliw e o k rzy k i. Setk i oczu  z w zruszen iem  o d p ro w a d z a ją  p o stać  
u k o ch an eg o  W oJza.

Legja Inwalidów u Marszałka Piłsudskiego.
D ow iadujem y s ię  ż i  w dniu dzisiejszym  

uda się  do M irsza ik a  P iłsu d sk ieg o  delegacja  z ło ­
żona  z przed staw icie li L egii Inw alidów  W ojsk  
P o lsk ich  z p rezesem  Dr. M T. N ittm anem  i m a- 
irrem  K o zło w sk im  na cze le , w  celu  w ręczen ia  
i^arszałkuw j na pam iątkę Z iazdu L eg io n istó w  w  
W ilnie e fek to w n ie  w yk onan ej bronzow ej płasKO-

rzeżby na h eb an ow e, tsb P cy , przedstaw iającej po­
p iersie  M arszałka P iłsu d sk ieg o  z napisem  .U k o ­
chanem u K om endantow i w  dniuVIl Zjazdu Legjo- 
n isfóv ' Legja Inw alidów  W ojsk P o lsk ich , W ilno, 
12. VII. 1928 r.“. Ki rzystajać z o k o liczn o śc i da- 
legacia  przedstaw i M arszałkowi bo lączk i inw ali­
dów  W ojska P o lsk ieg o .

Wczoraj o  godz. 17 placówki K. O. P. h ł  odcinku Łoźtiziany zo­
stały powiadomione, że w  pół godziny później będą przejeżdżali przez 
granicę dziennikarze litew scy, którzy udają się na VII Zjazd Legjono- 
w y w  Wilnie. Zaalarmowany o tym  niezwykłym , jak na obecne pol­
sko-litewskie stosunki, wypadku komendant Baonu porozum iał się  
z władzami I zezw olił na przekroczenie granicy, z warunkiem pozo­
stawienia auta, a po skomunikowaniu się z p. Wojewodą zezw olił na 
przejazd autem. Punktuclnie więc o godz. 17.30 po załatwieniu for­
malności dziennikarze litewscy przejechali autem przez granicę, sta­
jąc na terytorjum poliklem. Są to: redaktor urzędowego organu  
rządu Woldemarasa „Lietuvos Aidas" Maciej Bagdonas, redaktor or­
ganu ludowego „Lietuvos Żinios“ Jan Kardelis, przedstawiciel „Echo“ 
urzędówki litewskiej wydawanej w  języku rosyjskim, Jerzy Szulgin, 
redaktor „Dnia Kowieńskiego", Zygmunt Uglański, redaktor „Naujas 
Żodis", Justyn Paleckis, redaktor pisma żydowskiego „Judfsche Stim-
me", Leon Zofr I redaktor „Selemadenisa", August Gricius.

Po przyjeździe do Wilna dziennikarze litewscy zaproszeń! zostali 
do Polskiej Agencji Telegraficznej, a stamtąd przez Syndykat Dzi in- 
niKarzy Wileńskich do restauracji Żorża, gdzie byli podejmowani 
kolacją.

Co mówią dziennikarze Howieńscj?
D zienn ikarze  kow ieńscy  ta k  o p o w iad a ją  o  swej zdaw ałoby  się  a a tu ra la e j,  a  jednak  

w obecnym  uk ładzie  w zajem nych s to su n k ó w , niezw ykłej wycieczce do  W ilna na  u ro ­
czystości leg jonow e. O ficjaln ie zam ierzali o n i p rzek o n ać  się naoczn ie , czy p o g ło sk i o  
rzekom ej k o n cen trac ji w o jsk  p o  o b u  s tro n ach  gran icy  o d p o w iad a ją  praw dzie.

Celem  ich jednak  by ło  d o stan ie  się  do W ilna na  u roczystości leg jonow e, a prze- 
dew szystk iem  na p rzem ów ien ie  M arszałka , o  k tó rem  m ów ią, że choć „p ań stw o w o  jest 
o n  n am  o b cy , to  po m ija jąc  już w yb itn ą  Jeg o  indyw idualność jest O n  naszym  c z ło ­
w iekiem  gdyż litewska wydała Go ziem ia

L itew skie M inisterjum  S p r. W ew n. zgodziło  się  n a  ich w yjazd do  P o lsk i. W  go­
dzinę p o  o trzym an iu  zezw olen ia  dz ienn ikarze  litew scy  w siedli do au ta  i zu p e łn ie  do 
te g o  n iep rzy g o to w an i, gdyż n ie  spodziew ali s ię , że  wszysiKO ta k  ła tw o pójdzie  no  
k ilku godzinach  byli już na granicy .

Jak się przedostali przez granicę.
L itew stie  p laców ki g ran iczne  by ły  już 

p o w iad o m io n e  c  ich przejeździe. P rz e p u ­
ściły  ich więc m om en ta ln ie . Identycznie 
p o s tą p iły  placów ki po lsk ie , zastrzeg ły  jed ­
nak , że a u to  m uszą  zo strw ić  n a  te ry to rju m  
litew skiem . P o n iew aż  do pociągu  m u sie li­
by iechać k o ń m i, k tó re  naw iasem  m ów iąc, 
w ładze p o lsk ie  już przygo tow ały , co  p o ­
c iąg n ę ło b y  za so b ą  n ie p o trz e b n ą  s tra tę

czasu , dz ienn ikarze  litew scy zw rócili się  do 
k o m en d an ta  o d d z ia łu  K .O  P . z p ro śb ą , czy- 
by jed n ak  n ie  m o żn a  odbyć o o d ró ży  a u ­
tem  P o  p o ro z u m ie n iu  się  z W ilnem , w 
3 m in u ty  p ó źn ie j nadesz ła  odpow iedź  p 
w ojew ody, zezw alająca na  p rze j izd au tem . 
W tak i sDOSÓb dzienn ikarze litew scy d o ­
stali s ię  sam o ch o d em  do W ilna.

Kiedy wyjeżdżają z powrotem do Kowno.
D ziennikai Te l ite w s c y  za trzym ali s ię  w W ilnie w przydzielonych  z p o lecen ia  p. w ojew od y  kw ate  

rach, przyczem  p o c z v n io ro  im  w szelK ie ułatw ienia, żeb y  m ogli w ziąć udział w e  w szystk ich  d z isiej­
szy ch  u ro czy sto śc ia ch  I ?gjonowy<:n

Z abaw ią on i w W iln ie  ao  Inia ju trzejszego . J u tio  o g o d z in ie  1 - ej p o  południu  O puszczają W il­
n o , udając s ię  z  pow rotem  sam och od em  d o  K owna.

Długoletni kierownik Instytucji p rzem y sło ­
w o-han d lo w ej, zm ien i p o sad ę  o d  1 października, r.b . lub  1 styczn ia  1529 r. n a  oc. 
pow iędn ie  s tan o w isk o  w in sty tuc ji handlow ej, spó łdzielczej, hand low o-p rzem ysłow ej. 
ro ln icze j, spo łeczne j, państw ow ej, dob rach  ziem skich. P o siad am  w szech stro n n ą  p ra k ­
ty k ę  h an d lo w ą  i ad m in is tracy jn ą  o p a r tą  na  p rzed w o jen n ej etyce p racy  na sam odzie l­
nych i odpow iedzia lnych  stan o w isk ach , zm ysł o rgan izacy jny , sy stem atyczność  i d o ­
św iadczenie życiow e. Je s tem  w rogiem  p ro tek c ji— zw olennik iem  im ery k an izm u . P rzy j­
m ę p racę  w insty tucji so lidne j, p ragnącej zw iększyć w ydajność pracy  i ro zw in ąć  

O sw oją  dz ia ła lność . M iejscow ość o b o ję tn a . O k reś len ie  sta łeg o  w ynagrodzen ia  p o  r e ­
zu lta tach . Ł askaw e zg łoszen ia : R e d a k c ja  „ K u r je r a  W ile ń s k ie g o ” d h  W- B . 188”
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Idzikowski i Kubala w Paryżu.

Kongres Prawo Mierlzyiarodoweio. w
O negdaj w drug im  dniu  K o n g resu  

P raw a M iędzynarodow ego p rzy stąn iły  do 
p racy  poszczegó lne  sekcje. N a posied zen iu  
sekcji p raw a m o rsk ie g o  i hand low ego  d y ­
sk u to w an o  nad  p ro jek tem  m ię d z y n a ro d o ­
wych p rzepisów  do tyczących  k o n trak tó w  
C. I. E. P ro jek t ten  m a n a  celu s tw o rze ­
nie dla hand lu  m o rsk ieg o  jedno litych  r e ­
gu ł w zak resie  teg o  w ażnego ty p u  um ow y 
praw a m o rsk ieg o  dla s tro n , k tó re  zechcą 
się p o d d ać  p raw id łom , o p raco w an y m  przez 
In te rna tiona! L iw  A sso c ia tio n . W czasie 
ran n eg o  p o s ;edzen?a p rzed y sk u to w an o  
pierw szych pięć a rty k u łó w  zasad  m o rs t ic h , 
p rzy jm ując  w iększość z n ich.

W czoraj ro zp o czę to  rów n ież  dyskusję  
n ad  p ro jek tem  konw encji o  ekstradycji.

P rzy ję to  zasadę en u m erac ji p rzes tęp s tw , 4 
do  k tó rych  ekstradycja  będzie z a s to so w an a , 
a szczegó łow ą dyskusję  p rzek azan o  p o d ­
k o m isji. L o rd  P h illim o re  w sp o m n ia ł, że 
konw eu cja  ekstradycy jna  m a obejm ow ać 
ty lko  ciężkie p rzestęp stw a , gdyby jednak  
p raw odaw stw o pew nego k ra ju  nie uw ażało  
aan eg o  p rzestępstw a  za ciężkie, to  kraj ten  
będzie m iał m o żn o ść  n iep rzystępow an ia  do 
konw encji w tym  względzie.

P . R ap p ap o rt, sek re ta rz  g en era ln y  
K om isji K odyfikacyjnej, k tó ra  p racu je  nad  
stw orzeniem  now ego  k odeksu  p raw a k a r­
nego  po lsk ieg o , p o w o ła ł się  na  a rt. 94 
p ro jek tu  m iędzynarodow ego  k o deksu  p r a ­
w a k a rn eg o , p rzy jęty  p rzez XV III M iędzy­
n aro d o w y  K ongres P oko ju , na  k iórym  z a ­
sada  enum eracji z o s ta ła  we w łaściw y s p o ­
só b  u ję ta .

P rzy ję to  a rty k u ł, w k tó ry m  sp raw ę 
ekstradycji w zasto so w an iu  do  w łasnych 
obyw ateli p o zo staw io n o  do  u znan ia  każd e­
go  p ań stw a .

W d i i i  konstytndi weimarskiej.
B ERLIN , U -V III. (P a t) .  U roczystość 

św ięta  k o n sty tu c ji w eim arsk ie j nie p rz e r­
w ała  n o rm a ln eg o  to k u  zajęć w sto licy  Rze­
szy. W szystkie lokale , sk lepy  i b iu ra  p ry ­
w atne p racu ją  jak  w dni pow szedn ie . W 
urzędach  państw ow ych  zw o ln io n o  część 
funK cjonarjdszów  celem  um ożliw ien ia  im  
w zięcia udziału  w oficjalnych u ro c z y s to ś -4 
ciach. N a budynkach  rządow ych  i w ięk­
szych  insty tucjach  finansow ych  w yw ieszo­
ne  są  flagi repu b lik ań sk ie . Z aznaczyć jed ­
n ak  należy, i e  zew nętrzny  w ygląd m iasta  
w cale n ie  je s t odśw iętny .

G dzien iegdzie  ty lko , n a  n iek tó rych  
bankach  i ho te lach  zauw ażyć m o ż n i ob o k  
flag retrub likańskich  m ałe  chorągw ie  ox rę- 
tow e o  barw ach cesarsk ich . K om entu jąc  
to  z jaw isko p r a s t  nac jona listyczna  daje 
w yraz sw ej szczególnej rad o śc i. W stępem  
do  św ięta  konsty tucji by ła  dzisie jsza u ro ­
czystość w R eichstagu . Ńa placu R epubliki 
p rzed  p srla tr .en tem  zg ro m ad z ił s ię  przed 
po łudn iem  tłum  n ie  p rzek raczający  10 000  
o só b . P rzed  sam ym  gm achem  R eichstagu 
ustaw iły się oddziały  w o jskow e o d k o m e n - 
d o ro w an e  w zięcia u d z ia łu  w paradzie-

P u n k tu a !n ‘e o godz. 12-e p ry jech a ł 
p rezyden t Rzeszy H indenburg , k tó reg o  
przyw itali u w ejścia do  gm achu wiceDrezy- 
dent R eicnstagu  i m in is te r  SDraw W ew nętrz­
nych . W czasie p o siedzen ia  plenarnego- po  
praw icy p rezy d en ta  H indenburga m in is te r  
w ojny G rc e n e r. M.owę okolicznościow ą, wy­
g ło sił b. m in iste r spraw iedliw ości p rof. 
R atbruck , k tó ry  podkreślił, że n aczen y m  
punk tem  w prosfrrm ie w ew nętrzno-po lftycz- 
nym  repub lik i n iem ieckiej jest zjednocze­
nie  państw a zdecentralizow anego przez 
au to n o m ję  k rajów . M ów ca zaak cen to w ał 
dob itn ie  p raw o N iem iec do  p o łączen ia , się

PARYŻ. 11, VIII. (Pat.) Przybył! tu lotnicy polscy majorowie! A ustrji o ra z  >ostulat ew akuacji N adrenji, 
Idzikowski! I Kubala. I P ala ty n a tu  i Z agłęb ie  S aary .

P o  p ro d u k c jach  m uzycznych zkoiei

Kubala i Idzikowski lecą znowu przez
Atlantyk,

Piernik toruński dla Marszałka.
D ow iad ujem y s ie , ż e  delep acia  Zw. L egjo- 

n istó w  z T orunia  w iez ie  M arszałkow i tam te izą 
osob liw oS ć reg jon a ln ą , k u n szto w n ie  w ykonany,

w ie lk i piernik tóruficki, Z delegaci;' przyjeżdża  
ró w n o c ze śn ie  gen . B erb eck i d-ca C  K P o m o rze .

Hołd ks. Biskupowi Bandurskiemu*
„O dsiecz L w ow a" ze sz tandarem  z 

6 ludźm i asysty , delegacja s trze l, z D ro h o ­
bycza, W ilna i W ileiki, pod  k o m e n d ą  p o r 
T rzask i-P o k rzew iń sk ieg o  p o m asze ro w a ła  z 
dw orca do p a tacu  rep rezen t., do  ks. B is­

k upa  B an d u rsk ieg o  aby z łożyć Mu h o łd .
Ks B iskup  w yszedł do  przybyłych i 

k ró tk o , a se rd eczn ie  p rzem ów ił do nich 
w itany  m u zy k ą  i en tu z jasty czn em i okrzy* 
kam i.

Capstrzyk.
P; zez  u lice  m iasta  p rzem aszerow ały  o d d zia ły  w o jsk o w e  z  ork iestr  im i— to  capstrzyk . U ro czy s­

tości te od b iły  s ię  ujem nie na kasacn teatru i kin . D o  god zin y  praw ie 9 -ej p r z e sz ło  p o ło w a  m iejsc  
w kinach Świeciła pustkam i W jz" s'k o  co  ż y ło ,  b y ło  na m ieśc ie . D o  p óźnr w no cy  u lice  m iasta  w y­
pełn ione były tłum em  W iele o só b  p rzy jech a łę  ró w n ież  z N ow ej-W ilejk i i L andw arow a.

PA R Y Ż, i l .V i ( I  (P at). L o tn icy  polscy  m ajo ro w ie  Idzikow ski I K ubala pow rócili 
dziś d o  P ary ża  p o w itan i n a  dw orcu p rzez charge  d ‘affaire‘a, liczne g ro n o  p rzy jac ió ł 
i zna jom ych , w reszcie p rzedstaw icieli firm y, w k tó re j b u d o w a n o  sam o lo t. L otnicy  z a ­
baw ią  w P aryżu  kilka dni w celu za ła tw ien ia  fo rm aln o śc i służbow ych  , poczem  w yjadą 
do W arszaw y.

* L o tn icy  ośw iadczyli k o re sp o n d en to w i P at, że trw a ją  w dalszym  ciągu, oczyw iście 
zależnie od  decyzji swej w ładzy, w zam iarze  d o k o n an ia  p o n o w n eg o  lo tu  przez A tlan ­
tyk. O becna p ró b a  lotu d o s ta rc z y łi szeregu  w skazów ek. U lepszenia  p o czyn ione  w a p a ­
rac ie  r a  podstaw ie tych w skazów ek dozw ala n iezaw odnie na d o k o n an ie  w ro k u  p rzysz­
łym  now ego  lo tu . ___________

Lot Londyn—Los Angelos.
A m ery k a n a  kpt. H m ilo n  suóry o d b y ł n iedaw n o na sa m o lo c ie  „Sou thern  C ross"  lot do A ustra­

lii udat s ię  w czoraj d o  N o w r g o  jo r k u , gdzie  m a p djąć przygotow ania  do lo tu  L o n d y r— L os A nge- 
ló s  w to w a r zu stw ie  lo tn ik ów  angielsk ich  pani K eith i kpt. L ancaster. Jak d o n o szą , raid ten  ma być 
finansow an y  przez p ew n eg o  b ogatego  o b y w a te la  z L o s  A n gelos.

Kwestja Nadrenji w Genewie.
LO N D Y N . 11. V!Ii, (P a t). „D aily  T -łleg raph" d o n o si, że rząd  niem iecki usiłow ał 

dow iedzieć się jak ie  w arunki s taw iać będzie Belgja i F rancja  na  w ypadek, gdyby N ijm cy  p o ­
ru szy ły  w G enew ie sp raw ę w cześn iejszego  o p ró ż n ie n ia  N adren ji. T enże  dziennik  p o ­
daje, że rząd  w łosk i jjjlt zdan ia , iż w cześniejsze o p ró ż n ie n ie  N adren ji nie jest p rzew i­
dziane trak ta tem  poko jow ym  i że d la tego  jest to  sp raw a o bchodząca  w szystkich so ­
ju szn ików .

D yplom aci w łoscy z a g ran icą  c św iaacza ją  jak  stw ierdza  dziennik , że rząd  w /osk i 
w yzyska w ysun iecie  kw estji N adrenji w tym  celu aby  w ystąp ić  przeciw  koncesjom , 
k tó re  F ran c ja  i B J g ja  uczyniły  N iem com  w tej sp raw ie , N ad to  zażąd a  rząd  w łoski 
o d  rządu  n iem ieckiego  w iążącego  p rzy rzeczen ia , iż tenże  w yrzekn ie  się  A nsch iussu  i 
zan iech a  w szelkich k ro k ó w  w tym  k ieru n k u .

Sowiety rozżalone paktem Kelloga.

z ab ra ł g ros kancierz  Rzeszy M iller sław iąc  
k o n sty tuc ję  w e im arsk ą  i w zyw ając p rezy ­
den ta  H indenburga o raz  obecnycń  do w znie­
sien ia  ok rzyku  na  cześć n a ro d u  n iem iec ­
k iego  zjednoczonego  w ram ach  repub lik i. 
P o  te] akadem ji od b y ła  się  przed p o m n i­
kiem  Bism arK a w edług zw ykłego ce rem o n ­
iału  w ojskow a p a rad a , p o aczas k tó re j nad 
g łow am i zebranych  k rążyły  eskadry  lo t­
nicze.

M O SK W A . 11. V III. (P a t.)  A gencja  T a ss  o m aw ia jąc  liczne echa w p ra s ie  zag ra­
n icznej w zw iązku z o s ta tn iem  w ystąp ien iem  C ziczerina w sp raw ie  d o p u szczen ia  R osji 
Sow ieckiej do p o d p isan ia  p ak tu  K elloga ośw iadcza , że jeżeli d o b ra  w ola  rządu  sow iec­
k iego , k tó ry  zg ło sił chęć p o d p isan ia  p ak tu  K elloga w raz z innem i m o carstw am i nie 
d o zn a ła  przychy lnego  p rzy jęcia, to  n ie  m o żn a  teg o  in te rp re to w ać  inaczej jak  ty lko  w 
te r  sp o só b , że uczestnicy p ak tu  n ie p ra g n ą  przy jąć na  sieb ie  naw et fo rm aln y ch  zo b o ­
w iązań do tyczących  w yrzeczenia się  w ojny, o  ile chodzi o  Z SR R .

(Dalszy ciąg depesz na stronie 5-ej).

Poliia w 5-Bj M m i i  m a g n o lio  kania.
AM STERDAM . 18.^111. .P at. D zisiaj o d b y ­

w ała s ię  trzecia  kon ku rencja  cnam m onatu konia; 
k on k u rs sn o k ó w . W ogólnej klasyfiKacji drużyno  
w ej cham pionatu k on ia  P o lsk a  zdobyta drugie  
m iejsce  przed N orw egją a za  H olandją.

SuKCes te n  jest dow od em  og ro m n eg c  p o ­
stępu , zro b io n eg o  w tej dz ied zin ie  *  ciągu istfi'-  
nich lat, a lb o w iem  na O lim piadzie paryskiej P o l­
ska v tej sam ej konkurencji zajęła 7 m e  i o sta t­
n ie  m iejsce .

Z 14 u czestn ik ó w  o d p ad ło  dzisiaj 11 z p o ­
w odu dyskw alifikacji, chorych koni, zd ek o m p le to ­
w ania zesp o łu  i innych  n iedok ład nośc i- M. in n y ­
m i o d p aa ły  zesp o ły  N iem iec, S zw ecji, W łoch, 
Francji, B elgji S ta s ó w  Z jedn., Szwajcarji, C ze­
ch o sło w a cji, W-jgiei i In.

D o  dzisiaj N orw egia  zajm ow ała  drugie m ie j­
sc e  w o g ó ln e j k lasyfikacfi, po d z isiejsze j konku  
rencjl sk ok ów - w ykonanych  braw urow o przez na­
szą  drużynę, P o lsk a  w ysu n ęła  s ię  na drugie m iej­
sce , sp ych ając  na trzec ie  z e s p ó ł  norw esk i.

N asi jeźd źcy  startow ali dzisiaj w n astęp u ­
jącym  sk ład zie . Ppułk. R óm m el na D o n eu sia , rotm . 
A ntoniew icz na M oia M iła i rotm . Trenkw ald na 
I win P arzurze. W og ó ln ej klasyfikacji państw  
P olska  zdobyła  p op rzedn io  > punktów , zisiaj do­
rzuciła  2 punkty i posiada 11 a w og ó ln ej tabeli 
przesunąła  s ię  z  16 na 13 m iejsce

Z całej Polski.
—  30 to n o w y  o lb rz y m  p o w ie trz n y . 

D nia  7-go b. m . w W arnem unde o d b y ł się  
lo t p ró b n y  n iem ieckiego  o lb rzym a p o ­
w ietrznego  „R o h rb ach  R o m e r” . Je s t to  
3 siln ikow y h y d ro p lan , p rzezn aczo n y  do 
lo tó w  tran sa tlan ty ck ich , o  w adze 30 .000  kg. 
w p jłn e m  obciążen iu . S am o lo t wzbił się 
w pow ietrze  w ciągu 15-u sek u n d , a lo t 
p ró b n y  trw a ł 15 m inut.

D * a  sam o lo ty  tego typu  budu ją  N iem ­
cy w  B erlin ie.
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PO W I T  A K I E
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W fKJŁDZIE.

W dzień Legjonowy. W A C Ł A W  S IE R O S Z E W S K I.

K O M E N D A N C IE !

P a n ie  M arsza łk u , N a c z e ln ik u ,  P an ie  
M in is łrz t... p o  n ad  w szystk ie  te , przynależ 
ne Ci ty tu ły , pozw ól K om endancie , by w 
dniu  dzisie jszym  zw racano  s>ę do Ciebie 
daw nem  T w ojem , leg ionow em  m ian em .

W szak dla C iebie i dla n as , to  n a j­
d łuższe, najlepsze, na jczystsze w sp o m n ie ­
n ie  życia.

D ziś m asz  a rm ję  p o tężn ą , a rm a ty  i 
ae ro p lan y , losy  20 m ilionow ego  P ań stw a  
w ażą się w Tw ych ręk ach , św iat cały , gdy 
oczy w zraca  ku  P o lsce, C iebie przedew szy- 
stk iem  w*dzi, i śledzi ja k ’e m yśli ro d z ą  się  
p o d  Tw em  p c tężn em  czołem , w Tw ych 
g ro źn y ch  oczach . K ażde dziecko  p o lsk ie  
zna  T w o ją  tw arz  i p o stać , se tk i tysięcy  
p o rtre tó w , w ierszy, ry sunków , rzeźb, e k ra ­
nów  u trw a liło  Cię w pam ięci ludzkiej.

A przecież K om endancie , nic to  w szy­
s tk o  n ie  jest w obec ow ego  cudu zm artw ych­
w stan ia  naszej N iepod leg łości dn. 6 s ie r ­
p n ia  1914 roku , d o k o n a n e g o  T w cm i n ieu - 
s tra szo n em i ręk am i, T w o ją  duszą pe łn ą  
w iary  w ten  cud, n iepo ję ty  dla s łab y ch . 
P iękne  są  tryum fa lne  pochody  se tek  b a ta ­
lio n ó w  N ajjaśn ie jsze j R zeczypospolite j w 
rew ii w ojskuw ej dokonyw anej za Tw ym  
rozkazem  i w Twej o b e c n o ś .i, jale czy p a ­
m iętasz , K om endancie , tę  m s łą  garść  si­
w ych m u n d u ró w  i m aciejów ek, sunących  
przez b ło n ia  K rakow skie  by za „Tw ym  
przew odem  złączyć się  z n a ro d e m " , k tó ry  
n ieśw iadom ie, w u śp ien iu  W eseia, czekał 
na  w ołan ie  T w ego  z ło teg o  ro g u , idące od  
W aw elu do  puszcz litew sk ich , echem  co  
w ciąż g ra ło  i g ra ło  o d  p rad z iad ó w  do  p ra ­
w nuków ?

W u k ło n ach  u B dw ederu  g n ą  się  d y ­
p lom aci i m ężow ie s ta n u , z k ró lam i i w ladz- 
cam i państw  za ręce się  ściskasz, litew ski 
szlachcicu, k o n sp ira to rz e , ro b o tn ik u  wol 
nośći, w ięźniu  C ytadeli i w ygnańcze, czeka 
T w oich  rozkazów  tłu m  p o d w ładnych , s ło  
wa T w oje m a ją  w agę lo só w  P a ń s tw a .. ale, 
K om endancie , w pam ięci Tw ej i sercu , czy 
się  coś z rów na ze w sp o m n ien iem  w iernych 
n a  śm ierć , w p a trzo n y ch  w C iebie z uw iel­
bieniem  i u fnością  bez g ran ic , m łodych  
oczu Twvch chłopcO w ?

Z teg o  to , z t i j  m iło śc i n iezm iern e j 
p o w sta ła  w o lność  nasza .

1 w asza, sąs ied n ie  narody!
I w aszą, k ra je  o n g iś  z P o lsk ą  z łą ­

czone!
W spom nijcie! N iech n ik t n ie  m ów i, 

że kon ieczność  dziejow a, lo s, u k ład  s ił dy­
p lo m atycznych , ró w n o w ag a  E u ro p y  to  
sp raw iła  N a tych w szystk ich  p o tęgach  m o ­
że p o ło ży ć  rek ę  silny i m iłu jący  człow iek 
i bieg ich sk ierow ać ku  u k o ch an em u  
celow i.

Ale n ie  m oże być sam . M usi po tęg a  
Je g o  uczucia, in ten sy w n o ść  nap ięc ia  Je g c  
czynu być w sp a rta  i w zm o żo n a , n ie  ilośc ią  
czynów  i uczuć, a le  ich w ah o śc ią , czysto ­
śc ią  i g łęb ią

Nie często  w dziejach św iata  zdarza 
się  fakt tak iego  jedno litego , zb io row ego  
nap ięc ia  ducha , tak ieg o  Lezgi śn ieżnego  
p rag n ien ia , jak ie  p ło n ę ło  w tej strzeleck iej

d rużyn ie  P iłsu d sk ieg o . O n i to , ci ty lek roć  
przez u p o d len ie  n a ro d u  szkalow ani s trze l­
cy , później n iechętn ie  w idziani L egioniści, 
o n i to  re k a m i sw em i poa ję li tru d  n ieludz­
ki, nie dow iary  czyn: dźw igania i g obu  
P o lsk i i... Litwy.

I Litwy! K om endancie! Za O jczyznę 
M ickiew icza, i K ościuszki, i T w o ją , bili się  
nasi ch łopcy  tak , jak  za p ia s to w sk ą  P o l­
skę , D ąbrow sk iego , C h o p in a , S ienkiew icz*! 
K om uż się  śn iło  dzielić w m yśli naw et, to , 
co  w ieki tak w sp an ia le , tak  ow ocn ie  z łą ­
czyły !

P od  T w em i znakam i strzeleckiem i, 
K om endancie , biły  se rc a , dla k tó rych  kraje  
były M atką i O jcem , i żadnej m iędzy n ie ­
m i n ie  uznaw ały  różnioy .

Krew  p o lsk o  litew ska, zm ięszan a  w 
n a s  o d  se tek  lat, la ła  się  zuów  za  tę  sp ra-

12 sierpnia 1914 roku.
W dziesią tą  roczn icę  w k rocze-  

czen iz  S trzelców  do K ielc, a  w ięc  w 
1924 r. wydana z o sta ła  w n iew ielk iej 
ilo śc i egzem plarzy brośzura p. t. 
„P am rątk a  strze leck a " , druk ow an a  
nakładem  K ie leck ieg o  K om itetu  Ob­
ch od u  10 rocznicy w k roczen ia  S trzel­
có w  do K ielc. W k s ią ż e cz ce  te j um ie­
śc ił m ięd zy  m nem i sw e  w spom nienia
0  tym  w ielk im  dniu znak om ity  pisarz
1 u czestn ik  walk leg io n o w y ch , W acław  
S ieroszew sk i.

T en  cen n y  a m ało  zap ew n e  
z n a .y  szerszem u  o g ó ło w i przyczy­
nek  p rzed ru kow u jem y pon iżej w  c a ­
ło śc i.

J est o n  św ia a ectw em  tych g łę ­
b ok ich  w strzą śn ień  m oraln ych  i du­
chow ych , jakich d oznaw ali L eg io n iśc i  
w zetk n ięc iu  s ię  z e  sk arla łą  w n iew oli 
psych ik ą  sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o .

Red.
w ę, jak za  dziadów  i p radziadów  byw ało .

L eg iony  T w oje, K om endancie , ru szy - „Szliśmy, wywracając stupy granicz
ły  do  b o ju  pod  w iekow em  h asłem  O rła  ne, ruszcząc po wsiach orty rosyjskie, wy 
i P t  g o n i, z łączo n y ch  W locie  ku n iep o - r z u c a ją c  z  urzędów potrety carskie . 
dległości. i W szędzie pojawienie się nasze wywo-

I T y ś szed ł z n iem i z ziem i k rakow - iyw ało blady lęk i zdumienie raczej, niż 
skiej do  w ileńskiej, od  sto licy  d o  sto licy , radość i zrozumienie . 
z p o d  W aw elu n ad  Wilję, n io są c  w o lność  Sm utek i ból przejm ow ał nas...
n aro d o m  i k ra jo m . \ Tak doszliśmy do Kielc

Czen-.uż się  tak  Stało, że T w ój k ra j j Dzień b y ł upalny. Kurz gruoą, szarą
ro d z in n y  K om endancie , ro zd arty  jest po* powłeką pokryw ał mundury i twarze żo ł

maszerujących od Chęcin szosą  do 
— pierwszego, większego polskiego

T A D E U S Z  L O P A L E W S K I

Pochwała pieśni Legjonowej.
P o u p a a k u  d aw re j R zeczypcapo lite j, po U m tych , k tó rzy  stali się cia łem  tm eciego

L egjonu , L egjonu  P iłsu d sa ieg o , aby doko-

tw orną  granicę?! Jak iż  now y cud  m ąd re j i ; nierzy , 
d o b re j w oli to  odm ien i 1 p rzedśm iertnem u  m iasta
zaklęc iu  o s ta tn ie g o  Jagiellon?1 da m o c  wy- * miasta, które trzeba było zdobyć, gdyż w 
k o n an ia?  j nim kry ł się jeszcze  wróg ..

Aż się  to  nie s tan ie , m e z a zn a ją  zu- Nastrój b y ł podniecony i uroczysty...
p ełn eg o  szczęścia  i S pokoju  dzieci Twej 1 N ie zm ienna gc wiadomość, że mo- 
ziem i rodz inne j, K om endancie! j skale opuścili miasto N ie o to nam cho-

Aie dziś odsu ń m y  w szelkie gryzące  dzilo. czy będziemy się bić za chwilę, czy
sm u tk i. W spom in a jm y  z ra d o śc ią  ow e czy­
ste , ideow e „czasy k g jo o o w e " , w szystkie 
ow ych  la t ja sn e  i ciem ne chw ile, tak  d ro ­
gie, ta k  cenne.

N iech się  z jaw ią  p rzed  nam i godne 
czci postac i zm arły ch , legionow ych b o h a  
terów ... n iech z m ro k u  pam ięci w ypłynie 
p o s tać  B rygad ,era  w m aciejów ce jadącego  
w zam yślen iu  na kasz tance , p o ln ą  d ro g ą  
po lską ...

N iech te  w sp o m n ien ia  n arzu cą  nam  
o d  n o w a  śluby w ierności i uczciwej pracy 
d la  k ra ju , n iech  daw ny, o fia rn y  duch le­
g jonow y  w eźm ie n as  znów  w sw ą v ł ; -  
dzę .. Hel. Romer.

„Wilno—Legjony".
N akładem  K o m ite tu  O rgan izacy jnego  

VII Z jazdu  L eg ionow ego  w W ilnie w ydana 
zo s ta ła  p o d  pow yższym  ty tu łem  p o kaźnych  
ro zm ia ró w  i b o g a to  ilu s tro w an a  książka  
p am ią tkow a, zaw iera jąca  n iezm iern ie  ce n ­
ne przyczynki i m aterj iły, o św ie tla jące  s to ­
su n ek  W ilna do  L eg jonów  i o d w ro tn ie , jak 
rów n ież  szereg  w spom nień  z pam ię tnych  
dni o d zy sk an ia  W ilna w 1919 i 1920 r 

K siążka  ta  pow inna znaleźć się nie- 
ty lko  w ręk ach  każdego uczestn ik a  Z jazdu, 
ale 1 w każdym  d o m u  w ileńsk im  jak o  w aż­
ki d o k u m en t sp ó jn i duchow ej, łączącej n a ­
sze m iasto  z id eo lo g ją  S yna Z ie m i W ilefi 
sk iej, M arszałka  Jó ze fa  P iłsu d sz ieg o

nie?
my.

czy zdobędzie-Chodziło nam o to, 
serca mieszkańców?
Zaczęliśm y śpiewać, aby dodać sobie 

otuchy w tym  bolesnym boju.
I tak ze śpiewem na ustach, na któ ' 

rego dnie kryło się łkanie, weszliśmy w 
milczące ulice...

Tuż za rogatką po obu stronach sta­
ły  nieme i nieruchome tłum y...

Nic żadnego dźwięku, ruchu, lub wy­
razu...

Zwolna pieśń nasza zaczęła  zam ie­
rać, rwać się, ginąć, pokonana tą  straszną 
cichością ..

Umilkła wreszcie i tylko miarowe u 
derzenia paruset żołnierskich nóg rozlega­
ły  się w dusznem, parnem powietrzu...

Nagle przejmujące, stłum ione łkanie  
kobiece rozdarło niemotę tłumów. .

Coś tam drnęło i poruszyło się . Wy’ 
ciągnęły się ku nam jokieś ręce i parę 
bladych kwiatków upadło pod nogi idącej 
kolumny. .

Westchnienie ulgi wybiegło 
Szych piersi: „Ż ału ją  nas' .

na

W parę godzin potem już grzm iały  
strzały i krew polała się na ulicach Kielc. 
Mrowie wroga, przyczajonego tu ż  pod mia 
stem próbowało otoczyć nas i zgnieść w 
przygotowanej pułapce. ,m

trzy k ro tn e j, k lęsce ro zb io ró w  —  w duszy  
obezw ładn ionego  t zycznie n a ro d u  p o lsk ie ­
go rodz i s ię  w ielka tę sk n o ta , k tó re j nazw a 
właściwi b rzm i dzisiaj banaln ie , ale nazw y 
tej trzeb a  U ż y ć  — tęsknota do czynu. C  
czynie p rzez w ielkie C m arzy  i m ów i du­
sza zb io row a w ciągu p ó h oraw iekow ej n ie ­
w oli, m ów i ustam i sw ych p isarzy  i p o ­
e tów  i w yo lb rzym ia  o n a  po jec ie  do ro z ­
m iarów  n iebezp iecznych . N adaje  m e  jakieś 
k sz ta łty  h e ro so w e , m ityczne, p o n ad  „m ia ­
rę  F id jasza" nawet!

„Zgińcie me piesnil Wstańcie czyny  
m oje“— w oła jeden z w iezszców , ale czyny 
te  tak  są  w  w yobraźn i p rzero śn ię te , że 
w skutek sw eg o  c iężaru  pow stać  n ie  m ogą.

Ale gdy ob o k  w tej Idb ow ej, w ięk­
szej lub m niejszej g a rs tc e  ro d ak ó w , .m ie ­
rzących siły  na  zam ia ry " , ro d z ą  się  i s ta ją  
zjawisKam i rzeczyw istości z tej tę sk n o ty  
w ynik łe  zam ierzen ia  —  w sp ó łczesn o ść  z 
n ied o w ie rzan iem , by n ie  rzec: z n iechęcią, 
a w każdym  raz ie  z lito śc ią  petrzy  na te 
w ysiłki, ja z o  na  n ieudo lne , karle  poryw y 
przeciw  w rog iej p o tędze  o lb rzy m ó w . S en  o  
czynie był tak  w ybujały , że aż p rz e ra s ta ją ­
cy rzeczyw istość T rzeb a  będzie  d o p ie ro  
sp o jrzen ia  m ąd ry ch , z im nych  oczu H isto rji, 
ab y  późn ie jsze  poko len ia  d o jrza ły  w ty ch  
w łaśn ie  po ryw ach  i p ró b a c h  p ię tn o  tego, 
tego  w łaśn ie  w y m arzo n eg o  C zynu, o g n i­
skując* go  im an en tiie  m oce nadludzkie.

Z w ykłe to  z jaw isko  „zw ycięstw o za- 
grobnych*-, k tó re  jak  p rzek leństw a w isiało  
n a d  poczynan iam i śm iałych  jed n o stek  i 
tw órczych  g ro m ad  w naszym  n a ro d z ie !

*

G dy poK onana zb io ro w o ść  p o lsk a  
czekała  nz  pierw sze s tro fy  o  C zynie— p rz e ­
dziw ne o d p ry sk i, że lazne  u łam k i tej z b io ro ­
w ości— jakże n ik łe  w oczach tam tej w sp ó ł­
czesności, jakże ty tan iczne  dzisiaj w w idze­
n ia  p o to m n o śc i— zw ie ra ją  się w jed n o  n ie ­
z ło m n e  o g n iw o , w p o czą tek  cudow nego  
łań cu ch a  —  w L egjon D ą b ro w sk ie g o ! P rzy­
chodzi o n  „z ziem i w łoskiej d o  po lsk ie j" , 
p rzechodzi W isłę i W artę  i n ie sie  ze s o ­
b ą  —  na u stach  i n a  sercach  w łasną  po ­
ezję o  w łasnym  tru az ie , p io sen k ę  —  na 
k tó re j dźw ięk dzisiaj o b n aża ją  się  głow y 
polskie, na k tó re j dźwięk u s ta ją  z m iejsc 
cudoziem scy  dygn itarze , w ysłańcy państw , 
k tó re  n ie z a z n a ły  u p o d le n ie  n iew o li— p io ­
senkę: H ym n naro d o w y  N iepodleg łego
P aństw a P o lsk ieg o !

S tw o rzy ł ją, w edle s łó w  M ickiew icz!:: 
i „ n a ró d  w  p o d ró ż y , n a ró d  znajdujący  się 

w śród  ludów  o b cy ch ", stw orzył ją  p ie rwszy 
L egjon po lsk i. C i, k tó rzy  s tan ę li w jego 
szeregach  m u sie li—jak pow iada daiej W ieszcz: 
„po rzuc ić  w szelkie fo rm y , dać p o k ó j w sze l­
k im  o p in jo m , a szu k a jąc  siły  coby się  s ta ­
ła  p o m o c ą  dla k ra ju , p rzedzierać  s ię  przez 
ty siąc  n iebezpieczeństw , przebyw ać państw a 
n ieprzy jac ielsk ie , z n a rażen iem  się na  w ię­
zien ie , m ęcza rn ie  i naw et k arę  śm ie rc i" .

r a t a  s ię  k an o n izac ja  tam te j s tiro u a w n e j 
p iosenk i, aby  uśw ięcona z o s ta ła  ta m ta  
p ro s ta  żo łn ie rsk a  śp iew ka g o d n o śc ią  n a ro ­
dow ego h y m n u .

Ale przedtem  jeszcze o  jednym  Le- 
g jon ie , k tó ry  byl czynem  n a iw ięzszeg o  
p o e ty  w szystkich czasów  i ludów : A dam a 
M ickiewicza. T en  a rcy k ap łan  P ieśn i p o rz u ­
ca Jej o łta rze , w ichrem  w oli gasi n ieb iań ­
skie o g n isk a  swej P oezji i podejm u je  czyn, 
k tó rem u  na im ię: Legjon.

1 L egjon ów  tw orzy  znow u  z ducha 
i w ielk iego tru d u  w łasnego  —  pieśń  nad  
p ieśn iam i, k tó r ą  śpiew  ic będą w szystkie 
w olne ludy, u zb ra ja jące  się  do  walki z 
n iew o lą  i p rzem ocą , gdziekolw iek ta  ty lko  
istn ieć  b t ozie.

A pieśń  m ow i:
.. . .W  P o lsce  w o lność  w szelkiem u w y­

znan iu  B oga, w szelkiem u o b rzęaow i i z b o ­
row i.

S ło w o  w olne, w olnie ob jaw iane , z o - 
w oców  przez p raw o  sąd zen e ...

W szelki z n a ro d u  jest obyw atelem , 
w szelki obyw atel ró w n y  w praw ie i p rzed  
u rz ę a a m i. .

Izrae low i, b ra tu  n a szem u  —  rów ne 
we w szystk iem  p raw o .

T ow arzyszce  żyw ota, n iew ieście, b r a ­
terstw o  i obyw ate lstw o ...

Każdej ro d z in ie  ro la  dom ow a p o d  o - 
p ieką gm iny . K ażdej gm inie  ro la  g ro m ad ­
na pod  o p iek ą  n a ro d u " .

T en  S y m b o l P o lity c z n y  P o ls k i, p o ­
częty  w ło n ie  L egjonu  M ickiew icza w R zy­
m ie 29 m arca  1848 r, —  s tan ie  się  z rę ­
bem  ustaw y konsty tucy jnej W olnej Rzeczy- 
p o sn o iite j z dn ia  17 m arca  1921 ro k u , u- 
s tanow iouej przez Sejm , p o w o ła n y  z w oli 
tw órcy  T rzeciego  L egjonu: Jó zefa  P iłsu d ­
sk iego .

T ak ie  s ą  d rogi p ieśn i w szystkich po l­
skich L egjonów , tak ie  m iędzy  n iem i 
spoiw a.

*

L egjon  P iłsu d sz ieg o  s tw o rzy ł p io se n ­
kę, k tó rą  dzisiaj codziennie  słyszeć się aa- 
je po całej Polsce: p io sen k ę  ro g a tą  jak  du 
sza p o lsk c  i jak  ona  hardą: „M y, p ie rw sz a  
b rygad* ,!” Je s t o n a  dziś na u s ta .h  w s z , stk icb , 
k tó rzy  m u ru ją  i budu ją , cem en tu ją  i zdo­
bią  w span ia ły , n iezachw iany  w fu n d am en ­
tach gm ach now ej R zeczypospolitej. Z  ż o ł­
n iersk iej Spiewk? s ta ła  się  o n a  p ie śn ią  p o ­
w szechnej, rad o sn e j p racy  i coraz dalsze 
zatacza kręgi sw ego czaru .

Ś w ięto  od rodzone j P o lsk i św ięci się  
h ym nem  L -g jo n u  D ąbrow sk iego , byt jej 
i o sn o w a  w iążą się  na  sp iżow ych  ru sz to ­
w aniach o ręd z ia  L egjonu  M ickiew icza, każ­
dy nasz  dzień pow szedn i przecnodzi m a r­
szem  Legjonu P iłsudskiego .

O to  są  czyny p ieśn i, co  zam ilczeć 
kazały  p ie śn io m  o  czynie!

T e  sam e  o fia ry  i -trudy po n ieść  m u ­
sieli) te  sam e  p o k o n a ć  zap o ry  praw nuki

Popierajcie Ligą 
Kcrską I Rzeczną!

S T E F A N  K L A C Z Y Ń SK I.

1-łKM
Matce mojej.

N a ek ran ie  zakop iań sk ieg o  k ina , w 
czerw cow e, upalne, p o p o łu d n ie  nap is:

„Z. m o rd o w an ie  następcy  tro n u  w S a ­
ra jew ie".

I dalej.
Z aś w ciągu dni następnych  liczne 

noty  a u s tro -se rb sk ie . N akoniec  „ u ltim a tu m ” , 
a p o te m — wojna!...

N arazie  ty lk o  z S erb ją . M obilizacja 
A ustrji. Aż dnlp 4 go s ie rp n ia , do k o m e n ­
dy oddziału  Z w iązku S trze leck ieg o  w Z a­
kop* n em — nagły  ro z k a z  w ym arszu ...

Z a g o to w a ło  się w -niew ielkim  św iat­
ku zak o p iań sk im . O sta tn i fakt by ł sp o d z ie ­
w any, a  przecież jednak  nagły P rzyszedł 
ten  ro z k a z  też w kró tce  p o p o łu d n iu , n a ty ch ­
m iast m ia ł być w ykonany.

Z ak rzą tn ę ły  s ?ę pan ie , cz łonk in ie  
Z w iązku, o p iekunk i m iejscow ego oddziału , 
Z aw iad o m io n o  w kró tce  całe Z ak o p an e . Od. 
willi do willi szła o  w ym arszu  w lrd o m o ść  
N iech co  k to  m oże, n iesie  jakn a jp rąd re j, 
należy oddzia ł dob rze  zaopa trzyć. P ię tna  
s to le tn i już, lecz b ard zo  jeszcze  d robnej, 
na  sw ój w iek, p o s t.c i ,  w ielce chuaerlaw y 
sk au t b iegałem  jak  sza lony  t  w ieściam i 
tem i tu  i ów dzie.

M ały, d rew niany  u o m ek  w w ąskiej 
uliczce, w b o k  o d  „P rzeczn icy" zw anej u- 
licą W itkiew icza dzisia j. T o  lo k a l Z w iązku 
S trzeleckiego przed  n im — o g ro m n y  ruch . 
S to i już oddzia ł p rzed  m ałym  gank iem  w 
rzędzie- ro zk u zy , p rzeg ląd  ekw ipunku ; o -  
bok tłu m  ludzi w c iasnej uliczce się  nie 
m ieści, w yległa na  P rzeczn icę  w iększość. 
P rzynieśli dary  rozm aite : b ie lizna, żyw ność, 
bu ty , p asy— naw et b ro ń . N ajbliżej są  r o ­
dziny strze lców  oczyw iście. P rzejęcie, e n ­
tuzjazm  pew ien naw et, są  w idoczne, c h o ­

ciaż nie w szyscy jeszcze ro zu m ie ją  w aż­
ność  chwili.

C o raz  to  ito ś  w ychodzi z t łu m u  i 
staje do  szeregu . Jed n y m  z p ierw szych  jest 
w ielki a rty s ta  K aro l A dw en tow icz; nic go 
dotychczas ze S trzelcem  n ie  łączy ło . N ie 
z d łż y ł naw et s ię  w yekw ipow ać odpo w ied ­
n io , jak  s ta ł tak  w stąp ił do  szeregu  w ja ­
k im ś sza ry m , sp o rto w y m  g a rn h m z e . P a ­
m ię tam , że m u  m a tk r m o ja  ręczn ik  o f ia ­
row ała na drogę. Idzie też inny  arty sta , 
rzeźbiarz , Lesiecid, ro zm iło w an y  w sztuce 
ludow ei, p o d h a lań sk ie j, znaw ca je) i zb ie ­
racz Ofiarny. Jem u  m uzeum  zak o p iań sk ie  
w iększość łyżn ików  sw oich  zaw dzięcza. Żył 
suchym  chlebem  sam ym  p raw ie , bardzo  
często, aby oszczędzić n ieco  g ro sz a  na  k u p ­
no  tych  łyżników . Legł n iezad łu g o  p o tem  w 
bo ju , w pierw szych m iesiącach  w ojny . D ziś 
zako p iań sk i oddzia ł Zw. L eg ion istów  m a 
jego rzeźbę: byka w drzew ie czy k a ­
m ieniu .

S ta ją  też In iJ . Św iadom i rzeczy  z 
podziw em  p a trz ą  jak  p rzy s tęp u je  p. L ity ń ­

ski A lfred, u czo n y , badacz fauny  jez io r ta ­
trzań sk ich , to  znów  w łaściciel p racow ni 
m echan icznej— S tan isław  H elm an , c b a j p o ­
d o b n o  z lewicy P P S ., o pozycy jn ie  bardzo  
n a s tro jo n e j do  po lityk i „F rakcji P.ewolu- 
cy jn e j"  k ie ro w n ik * , „ tow arzysza  W ik tb ra" . 
P.-zeciwnicy p o p rzed n io , * w alki zb ro jne j z 
M oskw ą, dziś s ta ją  do szeregów , k tó rych  
ten sam  to w arzy sz  W ik to r jest K o m en ­
d an tem  G łó w n y m , „obyw ate lem  M ieczy­
s ław em " tera?, nazyw any.

P rzy stąp ił także  d r. p raw , p. L oria 
(dziś p o d p u łk o w n ik  w ojsk  lo tn iczych) i 
jeszcze w ielu innych . P rzed n isk im , wbrew 
obyczaiom  oodh alań sk im , p o b ie lanym , o o tu ­
k iem  sto i iuż, razem  z przyby łym  o ch o t 
a ik iem , tęg« k o m p * n ja . T eg o  się  zaciąg 
n ę ło  sp o ro , n ag ło ść  w ym a-szu  w ielu p o ­
zosta ły ch  aż do  następ n e j partji z a trzy ­
m ała  G o to w e  w szystko  już. Uściski, p o ca ­
łunk i. K o m en d an t O pór-W yczałkow sk i ru- 
dem i w ąsy g ro źn ie  p o ru sza jąc , rzuca tw ardy  
g ło s  kom endy . Z afalow ała „cyw ilna" g ro -  
n jada (tak  o d tą d  już w yraźny podział!),

dojącco fn ę ła  się  p o d  p ło ty  stize lcom  
d ro g ę . W ym arsz n a  dw orzec.

O ddział po staw ę m a  wręcz d o sk o ­
n a łą . C h ło p y  d obra ły  się n aschw ał. Szcze­
gólnie oczyw iście s ta li członkow ie  Zw iązku 
S trzel., choć  now i ocho tn icy  też się  nieź- 
le p rezen tu ją . B uńczuczne w szystko  h a rd o  
patrzy, m aszeru je  tęgo , ró w n o  i zw arcie; 
rzek łb y ś— m u n au ró w  m u r b łęk itny .

Z  Przecznicy p o  p rzeć  duży, nad p o ­
tok iem  m o st idziem y w Jag ie llońską- 
D z ia rsk o  w m arszo w y  sy g n a ł trębacz o d ­
działu  uderzy ł. A p o tem  m ocny  śpiew : *.

„ h e j  s trzelcy  w raz nad  nam i O rzeł
B iały .

A przeciw  nam  —  śm iertelny  sto i
w róg

N a czele p ierw szego  p lu tonu  b ra t 
m ój m aszeru ie . K rok  w k ro k  p o d ą ż a m  o -  
bok niego. „W yciąga n o g i"  razem  z<=mną 
m łodszy  odem nie  o  dw ala ta  S tefek O siec ­
ki, sk au t tpkże i m ój kolega szk o ln y . Ideią- 
m y na  czele oddr.iału . Ś p iew am y r .^ e m  z 
a im  „M arsz  S trze lców ” .
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Legion istom.
Przyjeżdżacie ...
A więc sy p n ą  s ę  te raz  ze szpalt ga­

zet, try b u n  m ów ców , kazaln!c, kościo łów  
słow a, słow a... T eraz W as będą  wielbić 
w ytw orn i pan o w ie  we frakach  i lak ie rach  
o o ślą  W am  najp iękn iejsze u śm iechy  świe 
i o  um alow ane , u p e rfu m o w an e , słow em , 
u charak te ryzow ane  p an ie ...

T eraz  zasyp ie  W ?- g rad  kw iatów  i 
pochw ał. N a W aszą cześć zorganizow ane 
z o s ta n ą  akadem je , p o ch o d y , ra u ty  i bale— 
na W aszą czeJć e lita  spo łeczeństw a ofia 
r u j2 s 'ę  d z ś  w ytańczyć, w ybaw ić, w ygadić  
do  o s ta tn ie g o  chociażby tchu  — tak  bardzc 
w dzięczni, tak  nadzw yczajn ie  rozum iejący  
W as, znaiacy  W asze bole i zn o je  je s te ś  ry .

T ak a  będzie  s tro n a  u ro czy sta  W asze 
g o  Z jazdu.

Lecz będzie i in n a .
B ędzie— bo dziś to  po k o len ie , k tóre, 

'k ie d y ś c ie  walczyli d la sp raw y ,jeźd z iło  kon 
no  na kiju, baw iło  się w d u c iu  —  babkę 
lalki, względnie w yścigi lu b  „kiasy* pc 
P a ih ach  o g rodów , skacząc na jednej có ż  
cc— dziś to  p o k o len ie  d o jrza ło  i s ta n ę ło  
w obec fak tu  d o k o n an eg o — w olnej ojczyzny.

I z ap rag n ę ło  z rozum ieć  dok ładn ie , 
c /em  była  ow « niew ola, grozy k tórej 
oczy dztecięce n ie rro g ły  p rzejrzeć J o  dna, 
k to  zerw ał pę ta , jak  w e lk i b y ł tru d  i ja 
kich w ym agał r f  ar?

W’ęc, m ali ongiś, rzucili się do  k s ią ­
żek, p am ią tek , m uzeów , archiw ów , szu k a ­
jąc  praw dy. A gdy zadziw ione oczy zm ie 
rzyły  szczeble u p adku  n a ro d u  i d o ta r ły  do 
o fcn łan i jego  nędzy— ugody z najeźdźcam i, 
u ó  ic z a s  policzki p o k ry ła  p u rp u ra  w stydu 
za chwile s łab o śc i o jców

Lecz rozb u d zo n a  m yśl sz ła  dalej, szu- 
ka<a d ró g  z po ch o d u  W aszego  do  w o ln o i-  
ć — 3zukała  ch ło d n o , k ry tyczn ie  —  praw dy , 
c h if i ła  wiedzieć dokładnie , bezstronn ie , k e ­
m u i za co  należy się w dzięczność.

i znów  odpow iedź dały  k s ’ą ik i, na 
ten  ra z — W asze pam ię tn ik i, w sp o m n ien ia , 
listy , k o m u n ik a ty , odezw y, p rzem ów ien ia ...
I r t o  nad ś ladam i W i szych  um ęczonych 
s tó p  poch) la ła  czo ło  b lada  ze w zruszenia  
m yśl, bo lesn e  te raz  oczy sondo w ały  każda 
ran ę , m ierzy ły  w ielkość bo h a te rs tw a , p rzy­
g lądały  się  W aszym  zw ycięstw om  i kię 
sk e m , p ow sta jącym  w d o ty k -ln y ch  praw ic 
wizjach...

K arty  książek, p isanych  W aszą ręką 
podb iły  m le d )c h  czy te ln ików  rze te ln ą  p ra ­
w dą, po lsk im  an im uszem , rad o śc ią  życia 
p o g ard ą  śm ierc i i w ie k ie m  u m iło w an ie ) '> 
O jczyzny. P odczas lek tu ry  zaczai zanikać 
c h lcd u y , rozum ow y s to su n e k  do  W as, czy 
te in ik  p rzes ta ł być so b ą , czać siebie, n ie 
sp o s trz e g ł s ’ę, jak  se rce  jego  zaczęło  ude 
reać  w tak t m arszu  żo łn ie rsk ieg o ...

P rz e c z y ta n e  u io ż s im iło  srę z p rzeży­
ciem .

1 s ta ł s ię  cud.
O ro — rrło d iie ż  d o  p rzez  W as zrozu  

n l a k ,  c iem  jest O jczyzna, a czem  m iłość 
ku nH |, nauczy ła  się c d  W as, juk n ie  n r  
leży liczyć s 'ę  z m a ło d u szn ą  o p in ją , a iść 
do  w y tkn ię tego  celu  sw e ją  d rogą , jak  w y - , 
rzec s 'ę  sieb ie  ab so lu tn ie , całkow icie  i n a - , 
zaw sze, jak  dla O jczyzny żyć, a jak  u m ie ­
rać.

Z a im p o n o w aliśc ie  m łodz ieży  czynam i 
w m il-zenfu

I Wy, L egjoniści, zrobiliście więcej, i 
niż sam i o  tern w iecie...

W yście n ie ty lko  na szablach  S w y c h 1 
przynieśli m łodym  w oln o ść , lecz W yście i 
p o  przez p iśm ienn ic tw o  u pań tw ow ili, uo - 
bywatelnłH ich. T eraz  w c in a  O jczyzna nie ! 
będzie im  p rezen tem , k tó ry  o trzym uje  s?ę 
darm o  i z k tó rym  n iew iadom o jeszcze, co . 
ro b ić , te r a i  O n a  dla nich  to  nie pusty  f r t -  
zes, le^z rzeczyw istość, sens, p raw da ż y c ia . ,

Za tu  W am jes t m łodzież bezgran icz- 
n e  w dzięczna i bezgranicznie oddana.
Z  m iłośc ią , d u m ą, zachw ytem  w ita  W a s ; 
dziś. i u śm iecha s ię  do W as— duszą.

A to  je s t w łaśn ie  n ieofic jalna s tro n a  
Z  azdu . Civis,

z  m łodzieży Wilna.

N r. 182 (1229)

Wilnianie Legjoniści.

j -
Franciszek Jurjewicz.

F ra n d s ie k  Ju rjew icz , a r ty s tz -m a lirz  
i Legionista. Syn em ig ran ta , u ro d zo n y  w 
P ary żu , pow rócił na  Ż m ujdź, w ro d z in n e  
s tro n y  rodziców . O d  ro k u  1880 o s iad ł w 
W ilnie i w raz z A lfredem  i E dw ardem  R o­
m eram i, B olesław em  R usieckim , bierze 
czynny udz ia ł w życiu arty sty czn em  w ileń- 
skiem .

G orący patrjo ta , człow iek o  n iez ło m ­
nym  charak te rze  nie uznający  żadnych 
k o m p ro m isó w  an i ugody z w rogiem , s ta je  
się gorliw ym  w spó łp racow nik iem  pracy  o - 
św iatow ej polskiej w śród  szerszych  w arstw  
spo łeczeństw a w ileńskiego.

W tej działalności spo tyka  G o , leczą­
cego się w S o len  wieść o w o !n is i o  Le­
g ionach  w K ielcach C ałe życie o  tern m a ­
rzy ł, by dosiąść  kon ia  i „!ść n i  M o sk ils !"

Nic to , że la t 70 dob.eg*, nic że nogi jeż 
ty lko  d c  jazdy  służą ...

S taje  do  m eldunku i p ó ty  zabiega o  
m u n d u r p o lsk i, aż go  p rz y w d z ie l i ;  w won­
nych szeregach , u k o ch an y  p rzez  m łodzież, 
k tó re j m óg ł być dziaduniem  tow arzyszy  ich 
m arszo m , zw ycięstw om  i p o rażk o m .

O s ta ta ie  la ta  sw ego czystego, jdeowe- 
go  żyw ota spędził w W ilnie o to czo n y  mi 
ło śc ią  żony  i czcią o g ó ln ą  p rzy jac ió ł i zn a ­
jom ych . Szczęśliw y odszed ł z ziem i w olnej, 
sp e łn iły  sfę p rag n ien ia  m łodości, na jg łęb ­
sze p ro śb y  do  B oga. W ilno b y ło  polskie 
O jczyzna w olna od w rogów . W ięc sp o czą ł 
po g o d n ie  w tru m n ie , s tarzec  sieJem dziesię- 
c iok ilko le tn i, w m u n d u rze  legionow ym  i 
m acie jów ce, z szab lą  u boku .

S p e łn ił sw e zad an ie  i czystą  sw ą du 
szę sp o k o jn ie  Bcgu oddaw ał.

Wśród pism.

M ichał Romer.

„W idomoscl Lite aclie" drukują w ostdt-

i r  dzony w B ohd*niszkacb , w K ow itńsz- 
czyźnie w 1879 r ,  syn  M ichała  i K o n s ta n ­
cji z T ukałłów , ukończy ł szk o łę  praw a
(P raw ow icdów ) w P e te rsb u rg u  i S zko łę  
'Jauk  P o litycznych  w P aryżu . Z ostaw szy  

, , . „  , , adw okatem  n  W ilnie zazaacza  się  postę -
^  > « *  , * « ■ »  

n a le z !ony iza s*  Że cm  kiego, u s 'a w ifją ce  i iek ló - udział W ruchu  w o ln o śc io w y m . W ydaje
re pisn-.a autora .P o p ie ló w *  z P rousem  l - raz sz„- 

'reg  n ita te k  i r ec en z .i z ruebu literack iego  w P o l­
sc e  i zagian icą .

Nr. 20 „W iek u  XX“, tygodn ik a  poSw ięco- 
nago spraw om  cpoieczn ym . literackim  i artysty-

„G aze tę  W ileń sk ą", k tó re j je s t red ak to rem ; 
z pow o d u  szykan  rządu  ro sy jsk ieg o  w y­
jeżdża za g ran icę, poczem  zajm uje się  da­
lej w W ilnie re b o tą  p o lityczną , s to jąc  na 

.ż  yro, zawiera irtykuły: .Religia term rów i —B. s tan o w isk u  k ra jow em . G o rące  um iłow an ie  
Z eh zp .n  ; C em entow any pato'-*—Edm unda Mil- j Swej podw ójnej O jczyzny Polski-L itw y, któ-
era; .P o ls k a w p o w i.S c i  francusk iej T. J ;  ,PoI* . . . i  u c z u c iu  a n i w  D ,a c v  d la  ic h  u w o l-  
.Ka .u  wysra le e liro p isk te j « A m ste iJ a m ie*  — . Hf , " “ '-ZUlIU, a n i w  p r a c y  a ia  ic n  u w a i

M eczyslawa Tretera. B u sin ess czy sztuki? za- j hien ia  n ie  chce ro z łą  z* C, każe  n u o d d 2 (
wiera pięiene reprodukcje w ystaw y  o lim p ijsk iej. się  k o nsp irac ji nUpOćiegłOŚdowei, c ra z

brać udzia ł w ru ch u  um ysłow ym  Wilna. 
P iiiije  ariy  uły po i.tyczne na tem aty  s to ­
sun k ó w  w ew nętrznych  na  Litw ie i o  u k ła ­
dzie sił litew skich i polskich w naszym  
k raju . W ydaje też  książkę .L i tw a * , na czas 
długi jedyną w y c z e k u ją c ą  h is to rję  w js 'ł -  
ków  litew skich w dążeniu  do zachow ania 
m ow y przodków  i rozw in ięcia  sw oistej 
ku ltu ry . B io rąc  żywy i g o rąco  uczuciow y 
udział w poczynan iach  n iepod ieg ło śc io  
w ych, m ających n a  celu w o lność  Litwy- 
P o lsk i, idąc z resz tą  za  tradycją  rodzinną , 
jest bow iem  praw nukiem  M ichała R om era, 
c z ło rk a  T ow . P a tr jo ty cz ieg o , d ługo le tn ie ­
go w ięźnia s tan u  i w ygnańca z lat 1 8 2 6 — 32; 
M ichał R om er p rzep raw ia  się  w kró tce  p c  
w ybuchu w ojny do  L cgjonów  P iłsudsk iego  
i w stąpiw szy do  I ej B ry g id y  dzieli jej lo ­
sy do ro k u  1916, kiedy n ad w erężo n e  z d ro ­
w ie n ie  pozw aia  m u w alczyć dalej o w ol­
ność  o b u , rów nie  um iłow anych  k rajów . 
N ie w ystępu je  jednak  z w ojska i w raz z 
1 g jonam i w kracza w g ran ice  K o n g resó w ­
k i, by w p am łę tn e  dcl odm ow y przysięgi 
n a  w ierność  N iem com , dosti ć się  z ko le- 
g im i do po tw o rn eg o  o b o zu  w S rczyp ior- 
nie. W ydostaw szy s Ję stam tąd , o trzym uje  
posadę sędziego  w K o n g resó w ce , poczem  
w raca na  ro d z in n ą  L itw ę i tam  pracu jąc  
w sąduw nfctw ie i na  p o lu  naukow em , ale 
już p raw ie w yłącznie  w języku  litew skim , 
p o zo sta je  n a  w ysokiem  stano w isk u  P reze­
sa S ądu  o ra z  re k to ra  i p ro fe so ra  u n iw er­
sy tetu  kow ieńskiego .

G łęb o k o  bo lejąc nad  uk ładem  g ranfc 
i s to su n k a m i naro d ó w , k tó re  o b a  za sw o­
je uw aża, M ichał R om er nie sp rzen iew ie­
rzy ł się  w g ay  ani id ea ło m  i tradycji swej 
rodziny , o d d a re j o d  kilku p o k o leń  id* i 
n iepodleg łości, ani go rącym  um iłow an iom  
do  O jczyzny P o lsk i i Litwy. T ak , jak  w ie­
lu ludzi ]>go poko len fa . rozdzielić  ich w 
uczuciach i um yśle  n ie  chce f n ie  m oże, 
w rogość  tych  s to su n k ó w , gran ica  nie p rze­
byta, w zajem ne niechęci i rozdzia ł n iszczą­
cy z o k u  na ro k  św ięte dzieło  k ilkuse t 
letniej U n 'i, je s t dla bo jow n ik a  o  w olność  
obu k ra jó w  g łęboką t do jm ującą  traged ją , 
z k tó rą  się  ludzie w yraźnych p rz e k o m ń , 
takich jak  M. R om er, nigdy n ie  p o g o d zą . 
M iłość w spó lnej O jczyzny  p ch n ę ła  go  do 
Szeregów  leg ionow ych. T ego  n ie  za trą  żad­
ne gran ice ...

Jan Bułhak
A R T Y  S T A - F O T O  GRAF .
J-g ie llo ń sk a  8, telefon 968 , p rzy jm uje

Dr. Jan Boguszewski w czasie wojny 
v prezes Komitetu Polskiego w Wilnie.

D o k tór  Jan B oguszew sk i, jedna z  n ajczyst­
szy ch  dusz, jakie ob cow ały  z bliźnim i sp o łeczn ie , 
w ciąg łej, iywrjj m iło ści do w szy stk ieg o  c o  p ięk­
ne i dobre. N ie  osta tn i z  p ok o len ia  rom antyków , 
ale trzeźw ym  rozsądkiem  zaprawny, ży c ie  sw e  o d ­
dał krajowi sw em u i rodakom . Rodem  z Miń- 
szczyzny, w W ilnie zaznaczył s ię  d z ia ła ln ością  
w śród  m łodzieży , której był żyw ym  przykładem  
pogodnej cnoty. D o  L egjonów  w stąp ił w 1916 r, 
i odtąd sta ł s  ę  n u ty lk o  ofiarnym  oficerem  brz- 
tersk lch  drużyn F iłsudskiego, a le  sta łym  politycz­
nym  łączn ik iem  m iędzy odciętym  od św iata  Wil­
nem , a W arszaw ą. Ileż w alizek  podręczn ików  
szkolnych , w ydaw nictw  legjonow ych , ile ż  zapew ­
ni . ń, w ieśc i i n ad tie i w o z ił  t e r  v  najc ięższych  
chw ilach pogodny człow iek , do ok u p ow an ego  na­
szeg o  m iasta.

J kże b y ł dobry i czujący! Z dużem  p oczu ­
ciem  i zdolnośc iam i artystycznem i, łą czy ł żelazną  
w olę  w pracy zaw odow ej i m iłosierdzie  nad ka­
żdą niedolą  ludzką, a d u sze  u m ia ł leczyć  na ró w ­
ni z cia łem ..

Z ałam anie się  spraw y L egjon ćw  w 1 9 P  r. 
(odm ow a p rzy sięg 1). w sirząs ’ę<a nim d o g e b i ,  
na sz c zę śc ie  udało  s ię  go  ocal ć od  obozu  jeń ­
ców . Uuał s ię  Jo  zab ru ru strjack iego  i tam w 
M a ło p o lsce  zab ił go  tyfus, o c b ier a ią c  koch ją e | 
ż. nie, m ałem u sy n k o w i i całem u sp o łeczeń stw u  
jednego z najlepsz eh ob y w a te li. Nie zapom ną o 
Nim n igd y  ci, cc  G o  znali i ze  czcią  w spom inaj?.

od godz. 9— 6 8 H 0

Pity naiodzinatt f i l i i  „Pan Tadeusz1*.
Wywiad z p. Ryszardem  Ordyńskim.

W pół d o  p iątej. S z iry  p o ran ek , d ro b ­
nym  deszczem  m ży.

W stać czy nie w st.ć?
G łow a n iezn o śn ie  po  dw ugodzinnym  

ledw o śnfe ciąży... P o jadą , czy nie pojadą? 
M oże n ie ... do radza len istw o. A nuż p o ­
jadą? Szkoda okazji.

P u n k t szósta , jestem  wedle um ow y z 
D om ocnikiem  p. O  dyńskiego, p. S ta n is ła ­
wem Purzyckim  (znanym  na naszym  g un- 
cie z poprzedn ich  lat „w L utn i*) —  przed 
„G eo rg e ‘em *. W krótce w itam  się  z p. P u ­
rzyckim . S iadam y w żorżow skim  „w estibu- 
lu “. Z a chw ile w chodzi sam  reżyser M m u 
„P an  T adeusz* , p rzez d łuższy o k res  c ta su  
p racow nik  w Sław nem  H olyw ood, p. R y­
szard Ordyński Z ap o zn a jem y  się ze sc bą 
z i  pośredn ictw em  p. Purzyckiego . T yle już 
o  p. O rdyńskim  słyszałem , t e  z nieuk*y- 
w anem  zain teresow an iem  patrzę  w jego 
tw arde, nacechow ane en erg ią  j s iłą  woli, 
n ieco  .m arao w e*  cb iicze.

N iezadługo w yruszam y do T ry n o p o la . 
T am , przeb fu rtą  d aw nego  azy lum  tryn i- 
ta rzy  odbędzie  się  film ow an ie  sceny  przy­
bycia Jacka  Soplicy do  k lasz to ru . D nia  p o ­
przedn iego  „n ak ręco n o *  przejście u łanów  
polsk ich  ze straży  p rzedn iej, idącej na 
M oskw ę W ielkiej Armjf; p riep taw la jący ch  
s ię  w bród  ostrze liw ał?  ro sy jsk a  p iechota . 
P rzep raw a ocibyw ała się na  W ilji (k tó ra  w 
danym  w ypadku, ze w rg lę ió w  technicznych 
odgryw ała  ro le  N iem na), pow yżej W ilna 
W szystkich zlał przy tern deszcz rzęsisty  (co 
n ie przeszko<fz!ło  jednak  tem u s źe sceny  te j 
w ypad ły  bardzo  dobrze) Ach ta  pogoda! I

P. O rdyńsk i n arzeka  n a  n ią, p a trząc  I 
przez o k n o  na  zach m u rzo n e  n ieb o . P o g o ­
da, to  p o ło w a  pow odcenia  pracy  tw orzen ia  
film u, r  naszy ch  w aru n k ach . Inaczej w 
kra ju  kw iatu  p o m arań czy  i w iecznei w io s ­
ny, w słoneczne j K a lifo rn j!.. „Z am ów cież 
n am , wy, panow ie  z w szechpotężnej p ra ­
sy, pogodę do  naszych zdjęć!*— konk ludu je  
żartob liw ie. O św iadszam  w tym  sam ym  
to n ie , f t  uczynię w szystko  co będzie w m o ­
jej m ocy.

N iezm ierne w zruszenie p ie rs i m i p rz e ­
p e łn ia . T yle  szcz ę śc ił!?, M ój Boże! W ojsko 
polsicie Idzie na  m o sk  U! S p e łn ia ją  się  
p rag n ien ia  n a jg o rę tsze . T o  co  już we krw i 
tkw iło , co  b y ło  celem  życ 'a , najw yższym  
jego Ideałem , z m atczynych  u s t sączo n e  w 
d u s  ę dziecka, zaledw ie o n o  ty lk o  m yśleć 
ro z p o c z ę ło — n eu s ta jąca  m yśl o  zb ró j aem 
N iepod leg łeśc i zdobyw aniu , z zaw ziętą  nie- 
naw iś ;ią do w rega p o łączo n a .

Z  n 'ec  p isan ą  d u m ą na m eg o  b ra ta  
paprzę. P o te m  na in n v ch — 1 nag ła  trosica 
j o  se rca  mi napływ a T o ż  w ojns! T o  n ie ­
m a przecież żartów  1 B agnety , ku le , krew  i 
śm ierć . N ie jednokro tn  e m i to  jużdaw no  na 
m yśl, crzy  h o d Jiło  k edvm  p rzy to m n y  b ) ł  
rozm ów ię  starszy- h, a lb a  s . m m ów ił z m atką  
czy też b ra tem  o  tej p rzyszłej w ojnie, d o  k tó ­
re-', ta m , w K -akow ie zam ieszk i ły  o b y w a­
te l M ieczy‘ I a v ,  S trzelców  usiln ie  szykuje,

T aka by łaby  szkoda kochanego  p an a  
Z a ru sk 'e g o  jego  m iłą , chociaż n ra rso w ą 
zaw sz?, fiz jo n o m ją  i w ieiu innych  doh-ze  
znanych  i łub ianych  (T ylu  już dzisiaj n ie ­

m a ..) P a trzę  t aż o d g an iam  n a trę tn e , p rzy ­
kre m yśli, k tó re  też w kró tce  u s tęp u ją  in ­
nym  T ło czą  się  te raz  jedne za drugiem i, 
n :epow strzym an ie , rozm aic ie , tłu m n ie ...

J e s te śm y  ju ż  n a  dw orcu  T łu m  w iel­
ki o d p row adza  od d z ia ł, z a p e łn ia  szczelnie 
p e ro n , poczekaln ie, zo sta je  na  u licy , n ie  
m ieszcząc się  w o b ręb ie  stacji.

E n tuzjazm  w szystk ich  o g a rn ia  n iew y ­
pow iedziany. T am  p rzed  lokalem  Z w iązku, 
jeszcze w zruszeni n iew yraźn ie , tu ta j —  nie 
czuje n ik t już żadnych w ątpliw ości. O to  
je s t „chw ila  o so b liw a " , jedyna, p ierw sza 
w życiu— oczek iw ana, u p rag n io n a , w ym a­
rzo n a , T eraz  już czas! Teraz już p rzyszło , 
już dzieje s 'ę  i stanie! N ik t jeszcze n ie  wie 
nic d ok ładn ie , n ik t so b ie  w In telekcie tego 
nie rozw ażc— lecz w szyscy czują, czu ją  w 
rad o sn em  u n ies ien iu  ducha.

M oja skau tow a, d ro b n a  I szczup ła  „o - 
so b » ‘‘ w ślizguje się jak  p isk o rz  w gęsty  
iłu m  do  m iejsca  od jeżdżających  n a jb liż ­
szego

U ściski, p o żeg n an ia , p ie rw sze  ł z y . .

T łu m io n e  do tej chw ili ubaw y w ystępu ją  .. 
Czy wróc>?!.. Panie!.. Miej go w sw ej o- 
piece!.. O dw racaj w szystk ie ku le ... T en  i 
ów  czuje  się n ieco  „n iew yraźn ie* ... N a wi­
dok  ow vch łez rob i s ’ę tro ch ę  „m ięk o  k o ­
ło  se rca* ... W szyscy jednakże  trzy m a ją  się 
b ard zo  dzieln ie w zruszen iu  n ie  dając so b ą  
p o w odow ać .

K w iatów  jest człe  m orze...
Z s ta r ly  s ’ę w pam ięci poszczególne 

sceny. Z o s ta ło  p rzedew szystk iem  n ieza ­
p o m n ian e , po tężne  w rażenie  ca łośc i. Ju ż  
n ie  p am tę tam  dobrze  k to  s ta ł p rzy  m nie , 
gdzie sam  sta łem . U tkw iły jeszcze ty lko  
n iek tó re  epizody, n iek tó re  z a p ła k a n e  tw a­
rze . W idzę d ra  Lorii z to n ą  i ś liczną  m a ­
łą  có reczk ą  pożegnanie , j ik w ychylony z 
o k n a  p o ca łu n k am i ok ryw  ił d ro b n ą  tw a­
rzyczkę c z a rrem i lokam i o k o lo n ą . W idzę^by 
przez irg łę  jeszcze p a rę  g rup , k tó re  iu i  bez­
im ienn ie  p rze trw eły  w m em  w sp o m n ien iu ...

C hw ila ro z s tan ia  już nadesz ła ... U- 
b rany  kw 'e .Jem  p o c ą g  ru sza... J a d ą ... J a k ­
że im  te ra z  zazd roszczę  n iew ypow iedzian ie.

Jak że  żfcłuję, że n ie  je s tem  starszy!
O sta tn ie  s ło w a  p o żeg aan ia . Ź iło sn e , 

d rżące uk ry łem  w zru szen iem — w esołe, ż a r ­
tobliw e, n o n sza lan ck ie .

Ja k  dzisiaj w idzę m ego b ra ta  na 
s topn iach  pow oli su n ąceg o  w agonu W e­
so ły , d u m ny , ro ześm ian y  w oła  do nas 
(b lisk ich) i znajom ych:

— „D o  zobaczenia 1 A dre s  m ó j. W a r­
szaw a, H otel E uropejsk i!.

Z n iknęli już  w w ąw ozie za zak rę tem  
to ru . Z o sta ły  z a e p ian e  kw iaty  na  p ero n ie  
i m y z w łaściw ym  w szy stk im  zosta jącym , 
sm u tk iem , siln ie jszym  tu ta j p rzecież  n ! t 
p rzy  innych  pożegnan iach . T łum iony  tam , 
p rzed  chw ilą  żal o g a rn ia  te ra z  zw olna. Re­
akcja  p o  tak iem  un iesien iu  następ u je . W 
m ilczeniu idziem y zw olna z m a tk ą  i s i o ­
s trą  we tro je .

T łu m  w y p ły n ą ł ze stacji n a  ulicę. 
Z d a lek a  w idzę nad . n im  w y n io słą  głow ę 
ad w o k ata  L andau . Żyd z p o ch o d zen ia , łu ­
b i n y  był i sz a n o w a n y  b ard zo  dla swej 
d o b ro c i i p raw ości. N ie znałem  go bliżej i

R ozm aw iam y o  całem  ak tu a ln em  z a ­
daniu  p. O rdyńskiego .

—  R ozpoczynając  jakko lw iek  pracę, 
m uszę m ieć -akąś m yśl p rzew odn ią , k tó ra - 
by m i w niej przyśw iecała, jarcąś g łęboką 
w ielkiej m iary  satysfakcję , p ły n ącą  z wa­
lo ró w  rea lizo w an eg o  po m y słu  D la tego  też 
n ie  pod jąłbym  się  tw orzenia film u t. zw 
„d o ch o d o w eg o " ...

—  Ja k  ró żn e  „Iw onki*  i inne  „ T rę d o ­
wata*, „P rzystank i*  czy „D zikusk i*  — 
->irącam...

—  Tfem się pow odow ałem  przystępu - 
lącgdt realizacji na film ie „M og ły N iezn a­
nego  Ż o łn ierza*  A ndrzejS S truga , tem  sa ­
m em  rozpoczynając  p racę nad „F-anem T a ­
deuszem *. T am  m iałem  d iie ło  z n ak o m ite ­
go p isarza  w spó łczesnego , tu  obcu ję  ciągle 
z wieK ą poezją  M ickiewicza. P racu ję  w 
n ieu s tan n em  prześw iadczeniu , jak b a razo , 
cel, k tó ry  sob ie  oznaczy łem , jest godny 
najw yższego wy s łku .

Z apy tu ią , w jakiej m ierze zo sian a  
w ykorzystane skarby  mickiewiczowskiej 
m ow y. %

—  W szystkie nap isy  będą  wziete z 
„P an a  Ta ieuszŁ * . Ani s łow a nie w trącim y 
z poza  niego. W ogóle  s ta ram y  się zaczerp ­
nąć zeń jaknaj-Więce'. C ła akcja będzie 
ściśle do  akcji u tw oru  dc s to sow ana .

Poniew aż wiem , że n o p o łu d n iu  b ęd ą  
ro b io n e  zd jęcia w O stre j B ram ie, p rze to  
pytam :

—  R ozpocznie  w ,ęc inw okacja?
—  Nie w stęp; „O  czem  U  dum ać na 

parysk im  b ru k u * .,, z M ickiew iczem  w 
p a ry ż r  i ew entualn ie , frag m en tem  stare j 
dzielnicy tego  m iasta .

D alej pó jdzie  inw okacja  ze zdjęciam i 
w O stre j B ram ie, zaś s łow a: „L itw o, O j ­
czyzno  m o ja “ ilu stro w an e  będą  szeregiem  
rd jęć  pejzażow ych z now ogródczyzny  i wi- 
leńszczyzny.

—  A p o tem : „D w u k o n n ą  b ry k ą  Wje­
cha ł m ło ay  pan ek "...

—  Nie. F abu łę  ro zp o czn iem y  od ilu- 
s trec j słów : „N ieraz  dziad żeorzący chle- 
03 * T .e*c n a  *'e nagrody m aćkow ey t o d ­
tą d  już po toczy  się  cała akcja . Najwięcej 
chodzi m i w tem  w szystkiem  o  jakna jtra f- 
nie rze uchw ycenie ducha epoki. T o  jest 
n < zroierm e w ażne. P ozatem  jest jeszcze w 
tej pracy cały  szereg  innych  elem entów  
pierw  rzorzednego znaczenia, jak  np ., b a r ­
dzo Bilti i  p rzez n as  p o d k reślo n y  pierwias­
tek krajoznawczy.

—  A jakżesz z obsadą , z o d tw ó rc a m i, 
poszczególnych  p o s ta d ?

—  T u nasza  kinem a*ografja n a ro ty k a  
na  pew ne trudności. S p e c ja ł.s tó w -ik te ró w  
film ow ych, jeszcze, w całem  tego  s ło w a  
znaczeniu , n ie  m am y. Je s t p a rę  b ard zo  o - 
b iecaj*cych m łodych  sił, ale  to  k ro p la  w 
m orzu; oczyw ście, z czasem  się  „ ao ro b i- 
b im y”. T ym czasem  korzystam y n iem al w y. 
łącun ie  z tea tru . N ie jest to  zbyt dużym  
brak iem , ale zaw sze pew ną tru d n o ść , w y­
n ikającą  z o lb rzy m ie5, pom iędzy  tea trem  a 
k inem  ró żn icy — stanow i, i trzebc  dużego  
ta len tu , znacznej in teligencji a k to ra  aby to  
p okonać . M am y już z resz tą  sp o ry  za s tęp  
a k to ró w  tea tra lnych , k tó rzy  są  jednocześ 
nie doDrymi ak to ram i film ow ym i.

C o do otYjórców p o stac i w naszej e p o ­
pei to :

T aaeu sza  od tw arza p. Leon Łuszczew ­
ski i tea tru  N arodow ego, sędziego  p. Kna- 
ke-Zaw adzki, R obaka p. Jan Szym ański z 
T . N ar., P o d k o m o rzeg o  p. Paw eł Owerło, 
H rabiego  p. M arjusz M oszyński z T . Pol- 
ik ieg o , G erw azego  p. Marjan Jednowski z 
T. K rakow skiego , St- I d k ą , z o p o w iad an ia  
Ja k? Soplicy  d . Jó ze f Sliwicki. R ejenta 
p. Juljan Krzewiński, A seso ra  p. Teodor 
Roland C o do  postac i kobiecych, io  T e i i - , 
m e r ą bęazie— p. Helena Sulima. E ^ ą  H ć- 
re szk ó w n ą— p. Iza Belina, z a ś  Z o sią  — p. 
Zajączkowska, p o lsk a  a rty s tk a  U m ow a 
we F rancji, b io ią c a  udział w n iedaw no  
stw orzonym  w parysk im  U m ie  z ż y d a  
C h o p in ’a, k tó ra  od rzuc iła  proD ozycję w y­
jazdu do  A lgieru i wzięcia udzia łu  w p rz e ­
p row adzanej tam  im p rez ie  kinow ej aby 
k reow ać u n as  p o stać  Zosi*.

In terpelu ję  p . R eżysera o  p lan  zdjęć 
następnych .

—  J u tro  jedziem y d o  N ow o g ró d k a  t 
Cząbmwa  czyli S op licow a w P an u  T a d e ­
uszu . B ędziem y tam  teraz „nak ręcać*  sze­
reg  scen  w ym agających  tła  sop licow sk iego  
dw orku , a ściślej— ganku  jego . B ędzie to : 
przyj Lid T adeusza , a s tro n o m ia  W ojskiego 
i p arę  innych , rów n ie  d robnych  fr*gm en- 
tów . Po tem  film ujem y sceny  „zam how e*. 
w  tym  celu w ykorzystam y  częściow o Mir, 
z k tó reg o  w eźm iem y jedną basztę , częścio  
w o p a łac  h r. K rasińsk ich  w R adziejow ie 
p o d  W arsu aw ą, łącząc to  w jed n ą  całość.

S. KI.

n ?e wiem dla czego, n ie lub iłem . Być m o ­
że, iż o dstręcz  ł  m n ie  n ieco  zew nętrzny  
jego w ygiąd. W ysoki, ły sy , g ła d k o  w ygo­
lony , znacznej tuszy  m iał na  nalanej, u- 
zb ro jonej w b inok le  f iijo n o m ji jakąś, p o ­
z o rn ą  zresz tą , o sc h ło ść . T eraz  u jrza łem  
tam  zu p e łn ie  cc innego . W ielkie, o ty łe  o -  
bhcze pełne by ło  ham o w an eg o  w zruszę 
n ia , a na  policzkach b łyszczały  dwie o - 
g ro m n e  łzy.

T e łzy z jed n a ły  m n ie  dla n iego c a ł­
kow icie. P oczu łem  o d tąd  se rd eczn ą  d o  te ­
go  człow ieka sy m patję ... W zniesionej p o ­
nad  tłu m em  zacnej jego fizjonom ji z tem i 
łzam i do  końca  życia n ie żapom nę.

W gorączce, w ciągłem  u n iesien iu  
pum knęty  dni n as tęp n e . Z a  n iem i inne, 
r ó ż n e . . R ozm aite ... T ysiące  się ich przew i­
nęły . Z d arzen ia , ludzie, d rog ie  tw arze... To 
w s z y s tk o ., p o c h ło n ę ła  p rzesz łość . Ale 
przez w szystk ie , złe  czy dobre , ciem ne, 
czy też ja sn e— prześw ieca tam ten  jeden , u- 
kochany , w m em  ty c iu  tak i pierw szy, d la ' 
tego  m oże najp iękn iejszy ...
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Wieści i obrazki z kraju.
Ujęcie bandytów.

O negdaj na odcinku granicznym  S iem ien iszk i w pow. b a ra n o w sk im  patrol K. O . P -u zatrzy­
m ała 4-ch  podejrzai łych o so b n ik ó w  uzbrojonych  w  rew olw ery . W szczęte  d ocb o d ze i le i s ta liło , iż są  tu 
b an ayci, którzy u siło w a li zb iec  d c  Rosji so w ieck iej, by w  ten  sp o só b  uniknąC grożącej im kary sadow ej

Zjazd delegatów kółek rolniczych i organiza~ 
cyj spółdzielczych powiatu mołodeczańskiego.

W niedzielę , dn ia  5-ga  b. m o  godz. 
10 ej ra n o  odb y ł s ię  w M ołodeczn ie  —  w 
lo k a lu  S ejm iku  pierw szy zjazd d e h g a tó w  
k ó łek  ro ln iczy ch  i o rg -n izacy j. sp ó łdz ie l­
czych powl&tu m ołodecz* ńsk iego , k t ó n g j  
n a jw ażn ie jszem  zadaniem  b y ło  u tw o rzen ie  
P o w ia to w eg o  Z w iązku K ółek i O rganizacyj 
R olniczych ja s o  ogniw a —  łącząceg o  p o ­
szczegó lne  k ó łk a  ro ln icze  i o rgan izacje  
spółdzielcze, działające n a  te ren ie  pow iatu  
ze Z w iązkiem  K ó łek  i O rgan izacy j R o ln i­
czych ziem i W ileńskiej.

Z jazd te n  w zbudził w y ją tkow o  w ielkie 
za in te reso w an ie  w śród  w arstw  ro ln iczych— 
a  najw ym ow niejszym  teg o  dow odem  było  
150 delegatów  —  reprezen tu jących  b lisko  
50 o rgan izacy j ro ln iczych  i spó łdzielczych , 
działających  na  te ren ie  pow iatu .

N a sz a te k  zap ro szeń  irz y b y li n a  Z jazd 
z W ilna p .p . P rezes O kr. Urz. Z iem sk iego  
Łączy.ński, pos. W ł. K am ińsk i, k ierow nik  
Z- K. i O rg . R oln, z. W il. C oesław  M? 
ko w sk i. k ierow n ik  Wil. O dd . B iura U rzą­
dzeń R olnych K ółek  R oi. inż. K ucharski, 
in s tru k to r— p o m o lo g  Zw. K.R. w W iln ie—  
K ryw ko, o r rz  k ie row nik  Z w iązku Rewizyi- 
nego  Po lsk ich  Spółdzielń  R oln .— K okociń ­
ski — Na Z jazd ten  przyby ł rów n ież  s ta ro ­
sta  m o ło d eczań sk i p. P iegu tkow sk i —  b a ­
wiący o d  p a ru  ty g odn i na u rlo p ie  w o k o ­
licach W ilna. —  Z jazd zagaił W im ieniu  
Kom,, O rg . p. M arceli Szym ankiew icz — 
w ójt gm . k raśn ieńsk ie j i cz ło n ek  Rady 
G łów nej Z w iązku  K ółek i O rg . Roi. z. Wi­
leńsk iej, k tó ry  w kró tk ich  słow ach  zo b ra  
zo w sł stan  droD nych g o sp o d arstw  ro lnych , 
p racę o sw ia io w ą i o rg an izacy jną  Z w iązku 
na  te ren ie  pow iatu , o raj w zw iązku z t e n  
żyw io łow y  pęd  d robnej i średn ie j w ła śn o ś- 
ci do sk u p ian ia  się  w o rg an izac ji,1, celem 
po praw y  dobro b y tu  sw oich g o sp o d arstw .— 
P o n a d  40 k ó łek  rolniczych i o rgan izacy j 
SDÓłdzielczych is tn ieje  dziś azięki tej pracy 
na te ren ie  pow iatu  i tak  sze ro k o  ro z g a łę ­
z io n a  sieć o rgan izacy jna  stan o w czo  w y m a­
ga u tw orzen ia  pow iatow ego  zw iązku, k tó ­
rego celem  będzie sk o o rd y n o w an ie  p rac  i 
w ysiłków  poszczególnych  o ig an izacy j nad 
podn iesien iem  d o b ro b y tu  drobnych  i ś red ­
nich g o sp o d ars tw  w ie jsk ie j. —  N a p ro p o  
zycję p . Szym ankiew icza— zap ro szo n y  zo ­
s ta ł przez przez ak lam ację  n a  p rzew odni­
czącego Z jazdu p. B olesław  B ukow ski, k o ­
m isarz  z iem ski w M ołodecznie  i zarazem  
prezes Rady G łów nej Zw iązku Kółeic i O r­
ganizacyj Rolniczych z . W ileńskiej. —  D o 
p rezyd ium  za. ro szen i zosta li p. p. Ł ączyń- 
sk i— prezes O  U .Z., s ta ro s ta  P iekutkow ski, 
p o se ł K am ińsk i W <adysław i jak o  asesor 
p . Szym ankiew icz M arceli. —  S e k re ta rz o ­
wali p .p . K opczyński Edw . z folw . Z alesie 
i ag ro n o m  pow iatow y A nton i P lisow sk i.

P ierw szy  pow ita ł Z jiz d  g o so o a a rz  p o ­
w ia tu  — p. s ta ro s ta  P ieku tow sk i. Pow iat 
m ołodeczański m ów i s ta ro s ta , jak o  tr re n  
w ybitnie ro ln iczy  dążyć m usi w szelkiem i 
siłam i do p o p raw y  docho d o w o śc i drobnych 
g o sp o d arstw , a  p o p raw ę  tę  o s iąg n ąć  m o ż­
n a  w yłącznie p rzez sku p ian ie  się w o rg a ­
nizacjach gospodarczych  i p rzez ośw iatę.

Z w iązek K ółek  i O rgan izacy j R o ln i­
czych Z . W ileńskiej zap isanych  m a wiele 
ch lubnych k a rt w sw ojej p racy , a o  jego 
w pływ ach  i sile  o rgan izacy jnej w ym ow nie 
św iadczy dzisieiszy liczny Z jazd. Z  tego  
też względu S ejm ik  M ołodeczańsid  ob iecu­
je p e łne  poparc ie  dla zam ie rzeń  Pow . 
Z w iązku  i każdej chwili g o tów  jest przyjść 
z jak  na jda le j idącą  p o m o cą  m ateria ln ą  
D o tychczasow a b o g a ta  i nadzw yczaj in ten ­
syw na , p e łn a  doda.n ich  rezu lta tów  działal­
n o ść  zw iązku daje ręko jm ę, l i  przy  p o ­
m ocy m ateria lnej Sejm iku rozw inie  się  o n a  
w całej pełn i. W ychodząc dalej z za ło że ­
nia, iż budżet ro ln y  S ejm iku  o p raco w y w a­
ny  być w inien p rzez o rgan izac je  ro ln iczy , 
m ającą  na celu popraw ę dochodow ości 
d robnych  i śrean ich  g o sp o d arstw  w iejskich, 
pan  s ta ro s ta  w yraża nadzieję, iż n o w o u tw o ­
rzo n y  P ow iatow y Zvr K ółek  R oln . Dędzie 
m ó g ł w ziąć to  ciężkie zadan ie  n a  sw oje 
bark i i w ram ach  pre lim inow anych  p rzez  
S ejm ik  su m , dążyć będzie do p o p raw y  
dob ro p y tu  d robnego  i śred n ieg o  ro ln ik a .

P o se ł K am iński w ita Z jazd  w im ieniu 
Z w iązku K ółek  i O rgan izacy j R oln irzycn  
Z, W ileńskiej, s tw ie rd za jąc , iż dzięki In ten ­
syw nej i o fiarnej p racy  niew ielu p o czą tk o ­
w o jednostek , sp o łeczeństw o  m iejscow y 
zbudzone z o s ta ło  ze sn u  do w ytężonej p ra ­
cy, do  k tó re j g a rn ie  się  dzisia j w szelkiem i 
siłam i.

U jem nym  ob jaw em  pracy  w śród  tego  
sp o łeczeń stw a  jest n ie ste ty  n iezd row a k o n ­
kurencja , k tó re j p o d ję ła  się in n a  o rg an iza ­
cja, a k tó re j s ta tu t przew iduje działalność 
p o d o b n ą  do  Zw iązku K ółek  i O rganizacyj 
R oln iczych  Z  W ileńskiej. J e s t  to  M ołode- 
czańsk ie  T ow arzystw o  R olnicze— jak o  od  
dział o rgan izacji w ileńskiej tejże sam ej 
nazw y.

S p ó łdz ie ln ie  m leczarsk ie  W C hożow ie, 
P o ło czan ach  i D ubrow ie— istn ie jące  dziś 
p e d  firm ą G go  1 ow arzystw a— to  p raca  lu ­
dzi ze Zw iązku K ółek  i O rg. R oi. Z . W i­
leńsk iej, ctóra v o s ta tn iem  stad jum  s w o ­
jej o rgan izacji n iezb y t sz lache tnym  s p o s o ­
bem  zap isana  zOatała do  T ow arzystw a Roi 
n iczego . P on iew aż tego  rodza ju  „ w sp ó ł­
zaw odnic tw o" odbić się m o ż e ' u jem nie  n a . 
rozw oju  p rac  w śród  d robnego  ro ln ik a — Zw, 
K. i O rg. R oi. Z  W il. od  d łuższego  już

czasu ro z p o c z ą ł s ta ran ia , ce lem  po łączen ia  
się. U w ażam y jednak , iż po łączyć  się m o ­
żem y jedynie  jak  rów ni z ró w n y m i, a nie 
w s to su n k u  1 : 10, jakby  to  chcieli p a n o ­
wie z T -w a R olniczego. D u żo  się  m ów i o  
p o łączen iu  obydw u organ izacy j na te re ­
nach  poszczegó lnych  pow iatów ! Był by 
to  najbardzie j n iero zsąd n ero  i szkodli em 
p osun ięc iem . Z a  żad n ą  cenę nie m ożem y 
dop u śc ić  do tw o rzen ia  trzecich  o rg a n iz a ­
cyj, k tó rem i byłyby  dziw oląg i pow iatow e 
p o w sta łe  z po łączen ia  tych orgenizacyj, 
n a  te ren ie  poszczególnych  pow iatów . P o ­
łączen ie  to  Iść p o w in n o  bezw zględnie z 
góry , od  w ładz cen tra lnych  obydw u to w a ­
rzystw  i ty lko  na  zasadach  p ropagow anych  
przez Z w iizek  K ółek  i O rgan izacy j R o ln i­
czych, t. j. na  -ów nych  praw  ch i przy 
jednakow ych obow iązkach . W yrażając n a ­
dzieję, iż T ow arzystw o  R olnicze zechce 
nareszcie  p o jąć  zasadę  po łączen ia  s!ę— o- 
św iadczą p o se ł K am iński z:  im ien iu  re p re ­
zen tow anej p rzez  n ieg o  o rganizacji, iż nie 
m a  o n a  żadnych  celów  politycznych, tak  
jaw nych , jak  i u k ry ty ch , o  k tó re  T o w a ­
rzystw o  R olnicze ją  p osądzą . Jed y n y m  ce­
lem  Zw. K ó łek  i O rg . Roi Z. Wtf. jest 
s lw o rzen ie  i p o p ra w a  d o b ro b y tu  m ateria l­
nego d ro b n eg o  i śred n ieg o  ro ln ik a — a co 
zatem  idzie i P a ń s tw a .

W p o zo sta ły ch  przem ów ien iach  pow i­
talnych m ów cy uwypukMII in ten sy w n ą  i p o ­
ży teczn ą  p racę  Z  K i O rg Roi., dzięki 
k tó re j s tan  gospo d arstw  w iejsk ich  znacz­
nie się  po lepszy ł, a cis w sk a z rje  na  to , Iż 
p raca  ta  w inna być jak n«]in tensyw m ej 
k o n ty n u o w an a . P ro jek t u tw o rzen ia  P o w ia ­
tow ego Z w iązku K ółek i O rganizacyj R o l­
niczych w M ołodecznie p rzy jęty  zo s ta ł 
p rzez  w szystkich  rnów cćw  jak n a jp rzychy l­
niej i z p e łn em  u zn an irm .

Z kolei p rzy s tąp io n o  do  w ygłoszen ia  
re tera tów  z dziedziny ro ln ictw a i spó łdziei 
czości, przed k tó rym i krótkie sp raw ozdan ie  
z działalności Z. K. i O rg. Roi. o ra z  ze 
s tan u  ro ln ic tw a n a  teren ie  pow iatu  w y g ło ­
sili pp. C zesław  M a k ó w k i i A ntoni P liso w ­
ski. R eferat o  ruchu  spółdziei :zym w w o ­
jew ództw ie w iieńsk iem  w ygłosił p. dyr. K o­
kocińsk i.

P o  referacie  przew odniczący  p . B u­
kow sk i zaznacza, iż na  Zjćzd p rzy b y ło  ró w ­
nież k ilku  przedstaw icieli o ig an izacy j, nale­
żących do T-w a R oln ., zap ro szo n y ch  p rzez 
K om itet O rg ., a k tó  zy nie posiadali p i­
sem nych  UDOważnleh w alnych ze b ra ń  do  
zo rgan izow ania  org, Zw. K ółek R oln ., p. 
B ukow ski zw rócił się  do  n ich , aby  p o ­
w strzym ali się od g ło so w an ia  przy  tw o rze ­
niu tej o rgan izac ji, gdyż m u sz ą  on i u p rzed ­
nio  p o ro zu m ieć  się  w te j spraw ie ze sw o- 
jem i w ładzam i naczelnem i,

Projekt utworzenia Pot Zw. pod­
dany został pod glosowanie i przyjęty 
przez zebranych jednogłośnie i wśród 
hucznych okinsiców.

Zkolei p o  odczy tan iu  i j y jęciu s ta ­
tu tu — odbyły  się w ybory w ładz Z w iązku . W 
sk ład  Z arządu  weszli pp. B ukow ski B o les­
ław , Szym ankiew icz M arceli, C ieślikow ski 
W acław , G arliń sk i S tan isław  i M atelm  as 
L eon, n a  zastęp có w  pp. K opczyński E d­
w ard , U ib k ń ik i Alfred i Igna*owicz B orys. 
D o K om isji R ew izyjnej pp . D rozd  Józef, 
W akuła  Bazyi i H o n o ry  Stef*n

Po d o k o n an iu  w yborów  w ładz Z w ią­
zku, w ygłosił referat z dzieaziny  w arzyw ­
nictw a i sadow nic tw a in s tru k to r-p o m o lo g  
p . K ryw ko. R eferat w y g ło szo n y  t y ł  żywo 
i d o stępn ie , ta k  iż n a  długi czas p o zo sta ­
nie w pam ięci słuchaczów . K rótk i k o m u n i­
kat o  m eljoraejach  ro lnych  w ygłosił p . inż. 
K u ch arsk i— kierow nik  B iu ra  U rządzeń  R ol­
nych K ółek  R o ln . w Wi nie.

N a zakończen ie  Z jazdu przem ów ił 
p rezes O- U. Z, w W ilnie p. Ł ączyński, 
k tó ry  w gorących  słow acn  w zyw ał w szyst­
kich zeDranych do  w ytężonej i w spólnej 
pracy .

W m yśl h a s ła  „W  jedności s iła"  d ą ­
żyć p ow inn iśm y  w szyscy do  jak  n a jb a r­
dziej w ytężonej p racy  —  zakończył p. Ł ą­
czyńsk i.

P o  p rzem ó w ien iu  p rezesa  O . U. Z. 
u chw alona zo sta ła  na  w n iosek  p. U rb ań ­
sk iego  rezolucja, upow ażn ia jąca  Z arząd  
Pow . Zw. do poczyn ien ia  s ta rań  w Ż arz. 
W oj. o  jaknajrych le jsze  sk o o rd y n o w an ie  
dzia ła lności w szelkich organ izacy j ro ln i­
czych, przez p o łączen ie  się  tych o rg an iza ­
cyj, należących tak  do  Z . K. i O rg , R oln. 
Z. W ileńskiej, jak  ró w n ież  do  T . R o ln i­
czego.

Z jazd  zako ń czo n y  z o s ta ł w sp ó ln ą  .o- 
tografją  W, M. C-ski.

KRONIKA BARANOWICKA,
“*■' G ro ź b a  nieurodzajów n a  terenie 

p o w . b a ra n o w ic k ie g o . W dn iu  onegdaj- 
szym  se jm ik  pow . baranow ick iego  zw rócił 
się do  w ładz o d n u śn y ch  z p ro śb ą  o  udzie­
lenie pożyczki 500 tysięcy zło tych na  p o ­
m oc dla ludności w iejskiej do tkn ię te j klę­
sk ą  n ieu ro d za ju .

W edług o s ta tn ich  danych sta tystycz­
nych na  te re n ie  d o w . b aran o w ick ieg o  40 
proc. ozim iny zo sta ło  zn iszczono  p rzez b u ­
rze i g radob ic ia .

P rzypuszczaln ie  czynnik i m ia ro d a jn e  
p rzychylą  się  do  p ro śb y  sejm iku  b a ra n o ­
w ickiego i udzielą  pożyczki dla gospo d arstw  
do tkniętych  n ieurodzajem .
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Urzędówka litewska £rozi Łotwie.
K O W N O , 41.V ill (P a t). „L iet. A idas" prow adzi o d  kilku dni u siln ą  k lm p a n ję  

przeciw ko po lityce  zagran icznej Ł otw y, k tó ra  jak o b y ' w o sta tn ich  czasach  p rzesz ła  na 
s tro n ę  P o lsk i w konflikcie p o isk o -litew sk im .

W o sta tn im  artyku le  „Liet. A id as"  tw ierdzi, że L o tw i n a ru szy ła  sw o ią  daw ną 
n eu tra ln o ść  i s ta n ę ła  o s ta tn io  p o  s tro n ie  P o lsk i. S p raw a libdw ska, p isze dzienn ik , m a 
dla Ł otw y w ielkie znaczenie, lecz nie m o żn a  żądać , aoy  z tej racji L itw a w yrzek ła  się 
1/a sw egc te ry to riu m  w raz ze sto licą . L itw a p row adzi s p ó r z P o lsk ą  m eiy lk o  o  W ilno, 
lecz także w im ien iu  w szystkich krajów  B ałtyckich przed im perja lizm em  Po lsk i.

Jeżeli Ł o tw a p o za  sp raw ą  Iibaw ską m a jak ie  przyczyny do  pó jśc ia  ręk a  w ręk ę  z 
P o lsk ą  przeciw ko Litw ie, io  L apew no  przykryw ać i o s ła n ia ć  tego  listk iem  figow ym  nie 
po trzeba . G dyby tak  było  w istoc ie , L itw a m u sia łab y  p o szu k ać  innej drogi dla o c h ro n y  
sw oich in teresów .

Sprawa kolei liŁawc - romneńsklej w Lidze~
Narodów.

R fG A , 11-VIII. (Ate). F rzem ysłow scy  łibaw scy. zjednoczeni w Zw iązek Libaw - 
skich F ab rykan tów , o p ra c o w tii m em o ran d u m  w spraw ie  kolei libaw sk o -ro m n eń sk ie j, 
k tó ry  zo s tan ie  p rzek azan y  Lidze n a ro d ó w  w czasie w rześn iow ego  zg ro m ad zen ia . M e­
m o ran d u m  tw ierdzi, że in teresy  Libaw y zw iązane są  z o tw a  ciem  kom unikacji z poszcze- 
g ó inem i k ra jam i i u sun ięc ie  p rzeszkód , k tó re  is tn ie ją  na jej drodze.

Jakko lw iek  Litwa b ra ła  udzia ł w konferenc jach , na  k tó ry ch  zapad łe  rezo lu c ja  o 
konieczności dog o an e j kom unikacji n a  w szystkich  linjach kolejow ych, to  do  te j po ry  
z pow o d u  konflik tu  z P o lsk ą , kolej lib aw sk o -ro m n eń sk a  n ic  zo sta ła  u ru c h o m io n a . 
W obsc kego p rzem ysłow cy  łibaw scy b io rą  pod  uw agę znaczen ie  Libawy i p o rtu  libaw - 
sk iego  dla życia, ek o n o m iczn eg o  w Ł otw ie, o ra z  innych  sąsiadu jących  z n ią  k ra jów .

W zw iąku z tern z a p ro p o n o w a n o  Lidze N arodów  ob jąć  za rząd  nad  lin ją  kolei 
l lb iw sk o -ro irn e ń sk ie j, lecz udzielen ie  rządow i ło tew sk iem u  m an d atu  u trzy m y w an ia  i 
k o n tro lo w an ia  ru ch u  na tej lin ji n a  tery to rju m  Litwy.

Jeszcze jedna ofiara rządów Woldemarasa*
O negdaj k o ł"  Oran litew skich  w m ajątku M arkiew lcze patrol litew sk iej str«żv  granicznej are 

sz fa w a ła  pod zarzutem  sz p ieg o stw a  na rzecz  P olsk i n au czycie lkę Janiną C zarkow ską, kru rą pod silni 
esk o r tą  od tran sp ortow an o  do K owna.

Nowe wydawnictwa.
P ro cea  b ia łoru sk iej w ło ś c ia n  ik o -r o b o tn l-  

:ze j  f ir o m a d y . M o w a  o b r o ń c z a  a a w o k a ta  K a­
z im ier z  P etru sew icza . Nakł dem  i drukiem  L. 
C h om iń sk iego  w y sz ła  w  św iat broszura, zaw iera­
jąca m ow ę obrończą mei P etrusew icza  w grośnym  
p r o c es ie  b iałorusk iej „H rom ady*.

N ależy pow itać z uznaHiem ukazan ie s ię  
tej książeczk i, gdyż treść  jej rzuca w ła śc iw e  
św ia tio  na t ło  procesu , k tóry w nacjonalistycznej 
i trom tadrackiej nrasie polsk iej znalazł zu p e łn ie  
jedn ostron n e odb icie. B roszura jest tem bardziej 
ciekawą", ż e  z  pow odu m ow y w niej za m ieszczo ­
nej, m ec . P etrusew icz  naraził s i ; na gniew  S en a ­
tu un iw ersy tetu  w ileń sk iego  i nie z o sta ł zaanga­
żow any do kontynuow ania  w przyszłym  ru.iu 
akadem ickim  prow au zon ych  dotąd w ciągu lat 
k ilk u  w yk ład ów  z proced ury  cyw ilnej.

P o przeczytaniu  tej broszury dla m eza śle -  
p io n eg o  nacjcnabzruem  czyteln ika stan ie  s ię  jas- 
nem , iż p ierw szą i najw ażn iejszą  przyczyna c a łe ­
go  procesu  jest tępa i b ezm y śln a  polityka i.ządów  
p rzed m siow yen  w zakresie  zagadnien ia  b ia ło ru s-  
Klego. T reść tej broszury jest ta k ż e  w ym ow ną  
ob ro n ? , że  taki lub inny sto su n ek  B ia łorusin ów  
do P aństw a jest za leżn y  o d  nas sam ych , od  n a ­
sze j p o lityk i sz k o ln e j i adm inistracyjnej. Ż yczyć  
n a le ży , by ? treścią  tej broszury z a zn rjo m h o  się  
jaknajw* .cuj iudzl zd o ln ych  d o  oojektyw nej o cen y  
stou un ków  na naszych  ziem iach: w ym agających  
szybk iej i radykalnej w dz.ed zin ie  n a ro d o w o śc io ­
wej naprawy.

ło w y  n i t o i  praw osljw oepo s e i m i m

D otychczasow y re k to r  w ołyńsk iego  
sem in a rju m  duchow nego  a rch im . T obiń- 
sk i z o s ta ł p rzen iesiony  n a  tak ież  s tan o w i­
sk o  c o  W ilna. R ek to r zaś  w ileńsk iego  se ­
m in ariu m  arek T uczem ski p rzen iesiony  zo ­
s ta ł do  w ołyńsk iego  sem in arju m  p ra w o ­
sław nego .

Kozioł, I n g i  i l a i r y i n j a  i w  tzw a ic irtk icb .
W czoraj podaliśm y o  sz c ze g ó ln y m  e k s nQ- 

n a c ie , iaki m a  być w ystaw ion y  na Targ&ch P ó ł­
nocnych , m m r.owicie o gronie, który  będzie  przy­
pom inać cdw ieazającym , ż e  w szystk o , co  oglądają  
ODróci s ię  z  czasem  jak i on i w proch, D z iś  r a i ­
m y do zanotow an ia  iak t Dardziej nie :vys,ły . Oto 
a o n o szą  nam , że  jeaen  z obyw ateli z iem sk ich  w  
p ow iec ie  oszm ian sk im  m a f rzytransportow ać na 
W ystaw ę hod ow laną  rzudki o k a z  zw ierzęcy — koz­
ła. Ale n ie  byle jak iego kozła . J est on bow iem  
ró w n o cześn ie  kożą , bo — rzecz n ie ac w iary, a lt  
jednak prawdziwa — będąc k cz łem  daje  
o n  ró w n o cześn ie  m leko. N ie będziem y s ię  tu  
wdawać w sz c ze g ó ły  anatom iczn e tego  dziw olągu  
natury, m u sie lib yśm y bow iem  aaw ać długi wy­
w ód  nau kow y, który n ie s te t i rzadko budzi zain­
tereso w a n ie , O gran iczym y s ię  w ięc  ty lk o  dc  
stw itrd zen ia  faktu, ż e  m ożn a  być ró w n o cześn ie  
kozłem  i noną. D la  bardziej ciekaw ych  zazn aczy­
m y, że  taki k o z io ł — herm afrodyta, je st w P o lscr  
b. rzadkim  okazem , n atom iast w Szwajcar]! (stąd  
se r y  szw ajcarsk ie) zda ia  s ię  u o sy ć  c z ę sto . Skąd  
płvn ie  nauka, ż e  ażeby wyrabiać sery szw ajcar­
sk ie  a ie  trzeba w yjeżdżać d c  Srwajcarji. W ystar­
czy  ty lk o  spopularyzow ać w P o lsce  h o d o w lę  teg o  
typu k o z łó w , a dalej fabrykacja -ogich m lecz­
nych^; sp ecja łó w  szwdjcErskich pójdzie b. ła tw e  
naprzód.

N ied zie la

12
sierpnia.

Piol. Jan P a w i m ,  w  WilDie-
O negdaj p rzyby ł do W ilna n a  z a p ro ­

szenie  k o n se rw a to ra  w ileńskiego Jerzego  
R em era  prof. J» n  R utkow ski znany  k o n ­
se rw a to r o b ra z u  M. B. O stro b ram sk ie j. 
P ro f. R utkow ski zbada ł p o stęp y  ro b ó t przy 
re s tau rac ji m alow ideł w sali parte row ej 
g m achu  U aiw ersyteckiej B iblioteki P ub licz­
nej, gdzie a rty sta  m alarz  j * r iy  H o p p sn  
p rzep row adza rek o n stru k c ję  fresków  S m u- 
g lew iczow skich.

M alow idła te  odczyszczone ubicg.ego 
ro k u  irzez stu d en tó w  w ydziału  sz tuk  p ięk ­
nych U SB  z o s tan ą  o d tw o rzo n e  na  p o d s ta ­
wie zachow anych  party j i t. zw- p rz e p ró -  
chów , gdyż s tan  tynków  r ie  pozw ala na 
iak tyczną  k onserw ację  dzięki farb ie  olejnej, 
tf tó rą  były  za czasów  rosy jsk ich  pokry te . 
U ratow any  będzie n a to m ia s t cenny o b raz  
na sk lep ien iu  pochodzący  z czasów  A k a­
dem ii Jezu ick iej, a p rzedstaw iający  ado rację  
N. P . M. p rzez Z akon . D rug im  ob jek tem , 
budzącym  pow szechne za in teresow anie  jest 
r e s tiu ra c ia  fresków  w kościele  O s tro b ra m ­
skim  p. w. św. T eresy , w k tó ry m  a rty s ta  
m alarz  M rria n  S łon ieck i od dw óch m ie ­
sięcy p raco w ał n ad  oczyszczeniem  ‘m a lo ­
w ideł, pochodzących  z XVIII w ieku, a 
p rzedstaw iającycn  żyw ot św iętej.

P o  odczyszczeniu  z grzybka, b rudu  i 
k u rzu  za pum ocą  p ierw szy  raz  z a s to s o ­
w anego  do  tych  celów e lek tro luxu  z  d o b ­
rym  sku tk iem , p rz y s tą p io n o  obecnie  do  
o s ta teczn eg o  odm ycia  w szelkich n a lec ia ło ś­
ci pow sta łych  w skutek  n ieum iejętn ie  p rz e ­
p row adzonej re s tau rac ji, d o k o n an e j w 1895 
ro k u  p rzez m alarza  S trza łeck iego  z W ar­
szaw y.

P ró b y  d o k o n an e  p rzez  prof. R u tkow ­
sk ieg o  w ykazały , że p ie rw o tne  tresk i zn a j­
du ją  się w s to su n k o w o  dobrym  stan ie , co 
prow adzi d o  dalszych ro b ó t re s ta u ra to rsk o -  
konserw acy inych . R ów nocześn ie  z tem  
p rzep row adza się odnow ien ie  o łta rzy , k tó ­
re  o trzy m ają  p ie rw o tn ą  sza tę  za s to so w an ą  
do  m alow ideł w nętrza . P ierw sze roboty 
w ykonyw ane są  z funduszów  rządow ych, 
drugie o p łaca  para f ja O stro b ra m sk a . P ro f. 
R utkow ski po  udzieleniu fachow ych rad  i 
w skazów ek od jechał w czora j do  W arszaw y, 
sk ąd  przyjedzie jednak  w czasie dalszego 
p o stęp u  ro b ó t.

KRONIKA.
b z i f i  K lary  
Jutroi H ipolita  M

Wachdd iłO ńca—£ . 3  m. 44 
Zachód .  g. 19 m. 05

K O S C 1 E L N /

—  R estau racja  p rezb iter iu m  k o ś c io ła  o o -  
B e rn a rd y ń sk ieg o . V zw iązku z  od sło n ięc iem  w ido­
ku na grupę arch itek ton iczn ą  na plpcu w y sta w o ­
w ym  oh  ul. K rólew sk iej na ^m ach b. k la sz to ru  
bernardyńskiego oraz nr k o śc ió ł,  Urząd K onser­
w atora przystąp ił przed dw om a tygodn iam i do  
restauracji najbardziej zan ied ban ego  presbiterjum  
teg o ż  k o śc io ła . Jak w iadom o, cała  tb syd a  pokryta  
była grubą w arstw ą tynku., p o m a lo w a n eg o  na ra­
żą cy  kolor czerw ony. K o śc ió ł bernardyński zm a  
row any z ń ęk n ej c eg ły  g o tyck iej, o czem  św iad­
czą  inne jego  partje, r  przeu ew szystk iem  w ieża, 
u leg ł w o k resii baroku pew nym  przeróbkom , k tó ­
re zazn aczy ły  c ię  w  górnych częściach  k o ścio ła  
gzyi lem  k oronu jącym , przeprucieti. muru w okn ach  
(g .h a ch ), podówczLS ro zszerzo n y ch  i innych frag­
m entach , co  uk azało  s ię  po odb iciu  tynków .

W obec tak iego  stanu w ą tk ó w  muru p o sta ­
n o w io n o  p ozo sta w ić  partje g c ty ck ie  w  ceg le  oo  

•odpow iedn iem  o czy szczen iu  ceg ie ł, a in n e  frag­
m enty muru z  ep o k i barokow ej i późniejszej 
otyn k ow ać i pom alow ać idpowiednirii Kolorem 
sh arm on izow an ym  z ca ło śc ią  ceg lan ą  budow li. W 
ter sp o só b  k o ś c ió ł  po-B ernardvński uzyska w ła  
ściw ą sza tę  n ie  budzącą żadnych  w ą tp liw o śc i ani 
pod w zględem  zabytkow ym  a n : te ż  artysty czn eg o  
(o p ty czn eg o ) w yglądu . R oboty  przeprow adza p ud 
k ieru n k iem  k o n serw atora  prof Juljusza K łosn i 
prof. F erdyn anda R u szczyca  znana firma inż. Jan 
G um owsK i.

U R Z Ę D O W A .

—  In te rw e n c ja  p o s ła  W olyńcp . O n e- 
gdaj p o se ł b ia ło ru sk i W otyniec in terw enio­
wał u p ro k u ra to ra  w S ło n im ie  w spraw ie 
zw o ln ien ia  z w ięzieni? aresz to w an y ch  o s ta ­
tn io  k ilku  radykalnych  działaczy  b ia ło ru s­
kich. W ładze p ro k u ra to rsk ie  ob ieca ły  s p r a ­
wę tę jaknajszybciej załatw ić.

—  W yjazd  p rzy w ó d cy  e ś c ró w  b i a ­
ło ru s k ic h . O n e g d tj o p u śc ił W ilno udając 
się na s ta łe  do  Ł otw y przyw ódca eseró w  
b ia ło ru sk ich  p. M am ońko .

-=• Z m ia n a  n a  s ta n o w isk u  p r o k u r a ­
to r a  S.- O  W dniu 10.VIII r. b p ro k u ra ­
to r  p rzy S ąaz ie  O k rę to w y m  w W ilnie, p . 
B ron isław  S te im an  w zw iązku z n o m in ac ją  
sw o ją  n a  stan o w isk o  p ro k u ra to ra  Sądu  
A pelacy jnego  w W arszaw ie p rzek aza ł p o d ­
leg ły  m u U rząd  P ro k u ra to rsk i n o w o m ia- 
n o w an em u  p ro k u ra to ro w i, p . S tan is ław o ­
wi D ęb ick iem u, k tó ry  o b ją ł  u rzędow an ie  w
dniu  11-g o  s ie rp n ia  r. b.

— O rg a n iza cja  be p le c z e ń s tw a . D nia 10 b. m. 
w U rzędzie W o,ew ód zk im  odbyła się  konferencja  
w spraw ie organizacji służby  b ezp ieczeń stw a  p o d ­
czas zjazdu leg io n istó w . K onferencja  s ię  odbyła  
pod przew odnictw em  w ojew od y  p. W. R uczkiew i- 
cza . U dział w  niej w zięli m. in. k ierow nicy  p o szcze­
gó ln ych  kom iaarjatow  policyjnych.

MIłJSRA.
- -  R uch k o ło w y  na u l T ro ck ie j S taro­

stw o  G rodzk ie podaje  do w iadom ości, ż e  w  dniu  
12 sierp n ia  r. b. od god z. 17 do 21 „dzie zu p e ł­
n ie zam knięty  ruch kołov y na u l. W ielki P o h u ­
lanka na odcink u  od  ul. T rock iej do uf. S ło w a c­
k ieg o . W c z a s ie  tym  ru ih  k o ło w y  do te cT u  „Re­
du ta1 w in ien  s ię  odbyw ać u licą  M ała P ohu lan ka  
i T eatralna.

—  IV -ta  p o ży czk a  na r e m o n t d o m ó w . Jak 
sii, dow iad ujem y, na najb liższe  p o s ie d z e r ie  !aćv  
M iejskiej w p łyn ie w n i- ie k  o  up ow ażn ien ie  K om i­
tetu  R ozbudow y m. W ilna na w szc zę c ie  starań w

t * m ;i  G ospodarstw a K rajow ego na w yjed n an ie  
IV-ej zrzędu  pożyczk i w k w o cie  50.000 zt. na 
drobn e rem onty dom ów .

— V yjazd z  W ilna dzieci z n iem ieck iego]  
S ią sk a . W dniu w czorajszym  w y jech a ło  z K olonj 
letn ich  v  J erozo lim ce 1C d ziec i i  n iem ieck ieg o  
Siąsk a , k tóre  na Koszt gm iny  m . W ilna przeby­
w ały na tych koion jach .

S A M O R Z Ą D O W A .

ł - - G w a łto w n y  s p s c e k  b ezro b o c ia . Poarug 
osta tn ich  daDych sta tystycznych  stan b ezro b o cia  
r.a teren ie  w u jew ództw a  w ileń sk ieg o  p rzed sta w i a 
s ię  w cyfrach następujących: ro b o tn ik ó w  hutni­
czych — 39, ro b o  ników m e ta lo w y ch — 105, budo­
w lanych— 227, innych v ykw a!ifiko v r j .— 810, n ie ­
w yk w alifikow anych— 1077, ro b otn ik ów  ro ln y ch — 
41 p -a co w n ik ó w  u m y sło w y ch —726. Razem  w ięc  
3025 bezrobotnych , z czego  na m. W ilno przypa­
da ć jfra  2926.

Z aznaczyć na1eży , iż w porów naniu  z  ty -  
gOuiiieir. poprzednim  b ezro b o cie  zm n iejszy ło  s ię  
o  430 o s ó b ,

O P R A W Y  P R A S O W E

— K o n fisk a ta  „ D o ii pracy44. W czoraj w ła  
dze policyjn e skonfiskow any z po lecem i. starostw a  
grodz.tiego , nakład czasopism a, reprezentu jącego ra- 
dyitalne odiam y B ia ło r js in ó w  p. t. „D ola  pracy*  
R edaktora od p ow ied zia ln ego  „D o ii p a c y *  pouiąp  
nięto  d o  odp ow ied zia ln ości karnej z  art. 129 K.K

S P R A W Y  S Z K O L N E

— h g z a m in a  je s ien n e  w  sem in a r ju m  na- 
u czy d elsK ten i. D yrekcja Sem inarjum  N au czycie l­
sk ie g o  m ęsk ieg o  w W ilnie przy ul. O strobram  
sn iej Nr. 79 zawiadam ia, i e  egzam iny je sien n e  na 
1, II, Iii i IV kurs o a b ęd ą  s ię  30. 3 l  sierpnia i 1 
w rześn ia  r. b . o  g. 9 .a n o . P o ca n la  .wruz z  dok u­
m entam i przyjm uje kancelaria c o d z ien n ie  od g. 10 
do 12 w poł. do  27 sierpnia r. b.

Z  P O C Z T Y .

—  P o w r ó t d o  u rzęd o w a n ia  p r e ze sa  Wil. 
D yrek cji P o c ito w e j . Z pow odu  VII Zjazdu L eg io ­
n istó w  i zDliżającej s ię  W ystaw y T argów  P ć łn o c -  
nycn prezes W ileńsK't j D yrekcji P ocztow ej inż. 
Ż ó łto w sk i 'rzerwał urlop i z  dniem  w czorajszym  
o b ją ł u rzęd ow anie.

S F R A W u  R O B O T N IC Z E .

— P o s ie d z e n ie  W y d z ia łu  P o w ia t o w eg o .
i W dniu 17 b m, odb ęd zie  się  p o s ie a te n ie  W ydzia- 

łu  P o w ia to w eg o  Sejm iku w 'Ieńsko  tro ck ieg o . P o- 
| rząJek  d tie n n y  n ie  z o sta ł je szc z e  śc iś le  u sta lon y ,

R Ó Ż N E ,

— E ch a  w ycieczk i litew sk ich  sk a u tó w  na  
L itw ę, W zw iązku e w zm ianką zam ieszczon ą  w 
jednym  z poprzednich  num erów  n a szeg o  p isn  a 
p. t .  „Skauci litew scy  z  Whna w o b o za c .i w K c- 
rzedarach* —  d ow iadujem y s ię , że  skauci litew scy  
c W ilna nie byłi przydzielani do o b o zu  w K osze  
darach, lecz  w prost z linji denarkŁ cyjnej p rzjby  
Ii do K ow na i po u ro czy sto śc ia ch  zw iązan ych  z  
d iiew ięc io iec iem  istn ien ia  litew sk iej orga 'izacji 
skautow skic  j, odbyli podróż po N iem nie sta tk iem  
w kierunku Kłajpedy, zw iedzając po drodze szereg  
h istoryczn ych  m iejsco w o ści. P o  wypoczynku w  
P o łą d z t  drużyna w ileń ska  zw ied ziła  S ta w ie . Po- 
rnew ież, i t. d. i z Jcian irzez stację Z aw iasy  
sz c zę ś liw ie  pow rócili d o  W ilna.
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Teatr i muzyka.
T E A T R  P O L S K I ( s a la  ,,L u in ia “) .

— Na d z isie jszą  u ro czy sto ść  Zjazdu L egjo-  
n istcw , T eatr P olsk i sp ecja ln ie  p rzy g o to w a ł ;o- 
m edią F ia łk o w sk ie g o  .W iern a  k o c h n k a " ,  której 
treścią są  boh atersk ie  czyny w ojsk  po lsk ich , pod­
cza s najazdu b o lszew ik ó w  w  roku 1920. Autor 
najtragiczneisze ch w ile  i przeżycia  zapraw ia s z c z e ­
rym, żo łn iersk im  hum orem . W głów nej roli ko- 
b ecej Zofja ( Irabow ska.

N i d z is ie jsze  przed staw ien ie  »W iern:j k o ­
chanki" Teatr PoisK' przesia ł d o  uznania P rezy d ­
ium K cm itetu  115 m iejsc  bezp łatnych  dla u c z e ­
stn ik ó w  Zjazdu.

P o zo sta ły  bilety  kasa Teatru P o lsk iego  
sprzedaje w godzinach  zw yk łych  t. j. od  g. 11-ej  
rano.

D zisie jszy  w ieczór u ro czy sty  w T eatrze P o l­
skim . na którym  odegrana z o sta n ie  „W ierna K o­
chanka", zapoczątk uje p rzem ó w ien ie  o k o lic z n o ś ­
c io w e  prof. J, W ierzyńsk i. P o czą tek  p u nk tualn ie  
o godz. 8 m. 30 w ieczór.

— ju tr z e jsz a  p rem iera , ju tr o  w p on ied zia-

1 R ow er do sprzedania
Kolonia W ileńska, 5  kim. od dworca, 
w srronę WilejKi, dom Nr. 7, jasus

łek  na repertuar T eatru P o lsk ieg o  w chodzi św ie t­
na korr^dja St. K 'edrzyńsk iego  „W ino, k ob ieta  i 
dancing" z Zofją G rabov sk ą  u ro ii  g łó w n ej. Jut­
ro, w e  w to rek  i S iu d ę  Zofja G rabow ska gra trzy  
o sta tn ie  razy w W ilnie.

— D z is ie js z a  p"pc łu d n ló w k a . D ziś o  g o i z .  
5-ej pp. w  T ea trze  P o lsk im  -o m ed ja  w łosk a  F o -  
rzanc „Dar poranka" z Zofją G r.-Dowską i Mar- 
janem  G od lew sk im  w rolach g łó w n y ch . C eny  
m iejsc  od ZO gr.

— T ra n sm isja  itK w y M ir s z a łk a  J P iłs u d ­
sk ie g o  w  T e a tr z e  P o lsk im . D ziś, p o d czas przed­
staw ien ia  p op ołudn iow ego  w  T eatrze P olsk im  
transm  Aaw an a będzie m ow a M arszałka Józefa  
P iłsu d sk ieg o .

R *s d } 0.
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEJ 

F ala  435 m tr.
NIEDZIELA, dn. II sierpnia 1928 r.

10.00— 11.30: T ransm isja nabożeństw  a z ka­
tedry W ileńskiej i b id  dzw on ów  z d zw on nicy  Ka­
tedralnej. T ransm isja u roczys‘o śc i p ośw ięcen ia  
Sztardaru W ileńsk iego O kręgu Zw iązku L egjonis- 
tów  P olsk ich . K azanie w ygł J. E Ks. B iskup Dr. 
W ładysław  Bandurskń O przeb iegu  u ro cz , sto śc i 
inform ow ać betią spraw ozdaw ry P o lsk ieg  i Radja 
W .P. Marja M alanow icz-N  ed z ie lsk a  i W acław  Ma­
linow ski. T ransm isja  na w szy stk ie  stacje . 12 00:

j T ransm isja z W arszav y: yg n a ł czasu , hejnał^z 
W ieży Marjackiej w  K rakowie, kom unikat m e­
te o ro lo g ic z n y . 12.30- 14.30: Transm  sja Akadem ji 
z Sali Miejskife w W iln ie, ku uczczeniu VII Zjaz­
du Legj, P ol. V7 program ie m. in. P rzem ów ienie  
w o jew o d y  wd. p. W> idy ław a fR aczkiew ieza, pre­
zydenta m iasta  p. Jćrefa  F o ie iew sk ie g o , g en . dy  
wizji Edwarda R ydzr-Śm igf go i przedstaw iciela  
L egjonów  W ileńskicn oraz produkcje m uzyczne. 
Transm isje p inne polsk ie  stacje . 14.30 — 15.35: 
Przerwa. 1 5 3 5 — 16 10; T ransm isja z W arszawy: 
kc n u n ik a t m sfeorologiczny i od czyty  ro ln icze. 
16.40 — 16.55: C h » i!k a  litew ska. 17.0U — 18.00: 
T ransm isja z W arszawy: kon cert nop ołudn iow y.
18.00— 19 3C: T ransm isja z gm achu R eduty w W il­
n ie na w szy tk ie  stacje: O dczyt P ierw szego  M ai-  
szałka P o lsk i J ó ie fa  P iłsu d sk ieg o  20.00 — 22.10: 
K om unikaty. 2 0 .15 — 22,00; T ransm isja z  W arsza­
wy: Wyk. O rkiestry pod dyr. T adeusza  M uzurkie- 
w icza. 22.00— 22.30: T ransm isja z W arszawy: sy ­
gnał czasu , kom un:Katv: P.A.T. policyjny sp o r to ­
wy i inne. 22,30—23.30: T ransm isja m uzyk i ta n ecz­
nej z W arszaw y.

R ad jo  na  T a rg a c h  P ó łn o c n y c h .
P o jsk ie  Radjo w W ilnie odegra n iem ałą  r o ­

lę na T argach P ółnocnych . O rganizacja specjal­
nych program ów  zo sta ła  już u k o ń czo n a . Radjo- 
s ia c j-  u -/ą d za  w porozum ieniu z D yrekcją Tar­
gów  w ielka ilo ść  k on certów  popnłudm ow ych i w ie­
czo ro w y  h na l e g n ie  w ystaw ow ym . W m uszli w  
O grodź o Bernardyńskim , o d n ow ion ej i efek tów  
nie u d ek orow anej przez „Cech św . Łukasza*1

stu dentów  W ydziaru Szt. P ięk . U . S . B ., działać  
będz r II studjo  radjow e na oczach  p u oliczn ości.

K ierow nictw " program ów  p rzygotow uje  
ca ły  szereg  specjalnych au ak cyj. C ztery g igan to -  
fo n y  transm itow ać bęaą kon certy  i audycje w  
kóżnych punktach ro z leg łe g o  teren u  Targów.

Rozmaitości.
T a n ie c  śm ie rc i.

W aszyngtoń sk ie  rząd ow e biuro sta tystyczn e , 
t. zw  C en zu s O ffice, og łasza  w strząsającą za iste  
sta ty sty k ę  ofiar przejechania przez ,utom obi'e. 
W ciągu o sta tn ich  dw óch  lat ofiarą aut padło w  
Stand ,.h Z jednoczonych  48.039 o só b , A to  są  ty l­
k o  zabicil L iczby  rannych C enzus O ffice n ie  p o ­
daje. ‘Me, że  zw yk le  na jed n ego  zab itego  przi pa­
da 25 annych , przeto  m ożna ustalić  w przybliże­
n iu  liczbę rannych na sk utek  przejechania przez  
au to  w ciągu ostatn ich  dw óch  lat na 1.200,000  
o só b . Cyfra ta p rzew yższa  o lbrzym io  o g ó ln ą  licz ­
bę rannych n o d cza s v o jn y  A m erykanów , która  
nie d o s ię g ła  2.00.000 ludzi. Przytem  sto su n k o w o  
liczb; i rannych i zab itych  wzrasta z  każdym  ro ­
kiem  w iriarę w zrostu  liczb y  kursujących a u to ­
m o b iló w  Co je szcze  n&leży p o d k r eś lą  to fakt, że  
30 proc. ogólnej liczby zabitych stan ow ią  dzieci 
w w i ku do lat 15-u!

Aut' m obitizm  pożera przeto  w Stanach  
Z jednoczony; h co  roku ty le  n iem sl ofiar, ilebv 
w ym agała  p izy zw o ita  w ejna.

_WESOŁY KĄCIK j.

H u m o r  rzeźb ia rza .
Słynny rzeźb iarz, Carpeaux, autor znanej 

grupy „Taniec", zdob iącej fronton  O pery P arys­
kiej, od zn a cza ł s ię  sw o b o d ą  obyczajów  i język a .

B ogaty  am ator zam ów ił u m istrza kiedy  
grupę m ito log iczn ą  z  marmuru .nającą w yob ra­
żać  ro h fem a  przygniatającego olbrzym im  g ła zem  
Acisa. Larpeaux nie palił s ię  w cale  do te] k o m p o ­
zycji zw lek a ł z jej w yk on an iem , ch o ć  am ator na­
gabyw ał go p. :y kaZaej okazji. P evm ego razu zd y ­
bał on  Carpeaux w p iacow ni i zn ó w  p o czą ł go  

anudzać rek lam ac.am i. Carpeaux. n ic  n ie  m ów iąc  
prow adzi sw egn  g o śc ia  d o  kąta, gd z ie  sp o czy w  i 
b ezk szta łtn a  bryła glifiy.

— O to  pańska jrupa1 — m ów i sp o k o in ie , 
w skazuiąc palcem  bryłę gliny,

— akto?
— A tak, to  je st  ów  głaz!
— Aha!... A g d z ież  A cis?
— Acis.. rzecz prosta, tezy  zm iażdżony  pod  

głazem , n iew id: czn y  dla oka,
— A Polifem ?

. ~  Ę 2. Czy p in  sądzi, z e  by ł tak głupi i z o ­
sta ł na m iejscu p o  dok onan iu  zbrodni?

(C a n d i d e ).

Silne ioiniciwo to potęga państwa!

Lf CZNICA Litewskiego Stowarzyszenia Pomocy Sanitarnej
^  p r z y c h o d n i p rzy jm u ją  le k a r z e  p ec ja liśr l: C horoby w ew n ętrzn e  o d  11 — 2: chirurgiczne o d  1 — 2; k ob iece  1 1 - 1 ;  o czu  12 — 2;

zęb ó w  10— 11; sk ó rn e  i w en ery czn e  o d  2— 21/2; n erw o w e 1—2; dziec ięce  od  11 — 12 i od  2 — 2% .
W  sz p ita lu  o d d z ia ły :  w ew n ętrzn y , chirurgiczny, g in ek o lo g iczn y

Gabinet Roentgena i elektro^leczniczy. l e c z e n ie  prom ieniam i, .fotografowanie, prześw ietlan ie.

W iln o  u l. W iie ń sk a  28.
T elefon  N r. 846. 

uszu  n o s a  i gardła od  11— 1 popoł.

ciaL-tr. ■ *— r  u r- D iaterm ia. K w arcow a lampa., So lu x .
E lek tryczn e  w anny. Laboratorium  analityczne. 2341

ZNAKOMI TE  
KOMPLETY MŁOCARNIANE

rożnej wielkości
MŁOC ARNIE czyszczące przewoźne, czeskiej 
fabryki WIC HYERLE i KOYARIK w Proście-

iowie.
MOTORy NAFTOWE fabryki M ASSEY- 

HARRIS w Kanadzie
o sile 1V2, 3 , 4 1/,2 i 6 koni mech.

Z y  G M U N TP NA G R O D Z K I
w Wilnie, Zawalna Nr. 11-a.

Dnia 3  l ip c a  1 9 2 8  r.
D o  p. ZY G M U N TA  N A G R O D Z K IE G O  

w  W iln ie .
N’a zap ytan ie  W. Pana z przyjem nością  d o n o szę , że  rab j ta w Jego sk ł dz e  

w r. 1909 c zy szczą ca  przew oźn ia  m łocarnia W IC H T E ^L E G O  fun kcjonu je u m nie p n e z  
.9  lat nie w ym agając ża d n ego  rem on tu .

Przy za sto so w a n iu  7 -m io  s iln e g o  m otoru idzie  l e k K O ,  w y m a c a  dużo i czy sto . 
W są s ie d z tw ie  m ojem  ta k a ż  m łocarn ia  Innej fabryki daw no już p o szła  na szm elc .

W o b ec  p o w y ż sz e g o  p o z o sta je  m i ty ik o  p o d z ię k o w a ć  W . Panu za tak d o b ią  
m a szy n ę .
M ajątek T eresd w ó r  p o iz ta  W ołk o ła ta  Z p o r a ż a n ie m

Woj. W ileń sk ie . ( —)  S ta n is ła w  O sk ierk o . 2347

Piękny OŚRODEK
o p s:en ic z n e j g leb ie , o b sza ­
ru 150 ha z  inw entarzem  lub 

bez, sp rzedam y d og o d n ie
W ileńskie B iuro  

K o m isow o-H analow e 
M ickiewicza 21. teł. 152.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
K w aterm istrzostw o  22 B aonu K .O .P . w N o w y ch  T rokach  

r ip isu je  przetarg n ieogran iczon y  na d o staw ę arty k u łó w  ż>w - 
• .o śc io w y ch  i paszy  oraz w ypieku chleba z m ąk Daonowej na 
cza s od dnia 1 w rześn ia  dc 31 grudnia 1928 roku.

Rozpr<>wa oferto*  a na d o sta w ę  artykułów  ż y w n o śc io ­
wych i p aszj o d b ęd zie  s ię  w dniu 16 sierpnia  b. r. o  god i.

   ‘ eJ rano, rozpraw a i  fe n o w a  na w yp iek  ch leb a  o d b ęd zie  s ię
2459-2 w dm u 17 si rpnia o  g o d i  n ie 14 w  N .-T rok ach  w  lokalu  Ka- 

,  sy n a  O ficersk iego .
IrC B S Z  O tr z y m a ć  p o m '  Terni!t >Js,.enia ifer t r a leży c ie  w ypełń onych na sp e -
M usisz  u k oń czyć  kursa facho- g S Ł *  d ojączen iem  wndjnm  w w y so k  jjći 500 00
w e k o r e so o i ien cv in e  nrof S e - Z10-ycf* \ ło z °n y c h  w  K ^sie 22 B aon u  K .O .P oraz  św iadectw
kułowicza^ W arszawa Z óraw ia Pr™ s 'o w ych i zzśw ^ d czeń  w ładz adm ilstracjjn ych  o  so li.'-
P  K u rsa  w uuczaia 'listow nie k u p ! | ck ,e) up ł> T a w d u >6- sierpnia  b r. o  r o d z in ie  9.30u k i * : -  u czają i w  dniu 17 s ie rcr.ia b. r. o  g o d z  l u 3 9
p i ^ - l G e ^ ^ k c S l J S d i Y a n "  * B liższy ch  inform acyj o  w arunkach d ostaw y  udziela e f  eer
a' o  w e ę  's te n o g r a f^  nauk i ha": ŻyWn° ' CI0Wy 22 B a0nJ K-a ' - " «  T ,o k a * h .
dlu, prawa, kaligraf]*, p isan ia  K w ate rm is trzo s tw o  22 B a o n u  K .O  P.

|  Ł A D O W A N IE  i N A PRA W A  Ł

| AKUMULATORÓW 8
Tanio, Fachowo, Szybko. ®

n  T a n it  i n a jtrw alsze  a k u m u la to ry  anodow e, k a to - rj 
g  dow e, sam o ch o d o w e  i inne. ®
§  Z a k ła d y  A k u m u la to ro w e  i E lek t ro tec h n ic zn e

|E.-Technik MICHAŁ GIRBA
g Wilno, Szopena 8. 2362-3H

® e z s i a x s s z s 9 x e ) ( s x s < z z s ( 3 z ć  ' z r s a z s - a c

na m aszynach, tow arozn aw - 2408'972/V I
siw a , a n g ie lsk ieg o , francusk ie- ------------------
g n , n ie- ie c k ie g r , p isow ni (o r ­
tograf i). P o  u k o ń czen iu  św ia -  
d u  * o . Ż ądajcie prosp ek tów .

2176

L. dz. 2 2 2 4 /2 8 /k » a t.

|f D R ZEW N IC Y ! W aszym  j ta y n y tr  o rg an em  jest j |

Bardzo tanio
przep isujem y szy b k o  i fa ­

c h o w o  na m aszynach
W ileńskie B iu ro  

K om isow o - H andlow e 
M ickiew icza 21. tek  152.

2462-2

Pianina
R eperacja  1 
M ickiew iczr

2202

Od r. 1843 istn ieje

Wilenkin
UL. TATARSKA 20

M E B L E
jadalne, sypialne, i gabine­
tow e, Kredensy, s to ły , sz a ­

fy, łóżka i t. d.

Wyk wintne - Mocne 
Niedrogo.

na dogodnych warun- 
lifch i na raty. 1564

Lekarze

Dr.
C H O R O B Y  W E N E R Y C Z ­
N E J S K Ó R N E , P rzy jm uje 

9 — 12 f 4 — 8.

Mickiewicza 4,
te! 1090. W Z.P. 39 2150

Ł

do w ynajęcia, 
stro jen ie . Ul 
2 4 —9. E stk o .

Je d y n e  Wielkie czaso p ism o  fachow e branży drzew ­
nej w Polsce. DR E N U M FR U JC IE! O G Ł A S Z A JC IE  

SIĘ! K w arta ln ie  zł. 12. Ni N r okazow e g ratis.

M iejski K icem ite ffra f

y t n r a l n u - J i u i a t o w r

SA LA  M IE JSK A  
(O s tro b ra m sk a  5)

W niedzielę 12 s ie rp n ia  r.b . z okazji Z jazdu L eg ionow ego  o d b ęd ą  się specja lne  p rzed ­
s ta w ie n i  now ego  f irn u  C ^ a l  ^ r ( 7  cyklu „MY, P IE R W S Z A  B R Y G A - 

p rodukcji k ra jo w ej D A “). E popea  m iło śc i i obow iązku .
D o ch ó d  p rzeznaczony  jest rtz o c h ro n k ę  im ien ia  M arszalka Jó zefa  P IŁ S U D S K IE G O . 
Doczą tek  seans, o  g. 4, 6, 8  i 10. Uw agą: W razie n iep o g o d y  odbędzie  się  1 sean s  
T Y L K O  dla uczestn ik ó w  Z jazdu. D la uczestn ików  Z jazdu  w ejście b ezp ła tn e  za oka- 

______________________________a ia n iem  U gnyrr^cji zjazdow ej 2 4 4 7

1 62ó

Klno-Teatr

. HELIOS''
W ileńska  38 .

Geujalny mistrz ehranu IWAN MOZZUCHIN w arcytilmie

Zdobywca serc — Moskwa—Lwów
z  udział, p rzep iękne j M ARY F H IL 3 IN . A kcja ro  gr. się  na s r l ;k u  M dskw a— Lw ów  i w  M a- 
ło p o lsce  ro d c z a s  w ielkiej w o j n y .—  K a m ie n o w a 'e  g r z e s z n  cy .— O  je ro zb estw io n eg o  żo ł- 
dactw a— Jeden  p o ca łu n ek  za tysiąc  is tn ień  l id z l& h .— D z iia  m iłeść  księcia do  p ięknej dziew- 
 C zvny — W szechśw iatow y suW res! S e a r sy  o a o d ’ . 6, 8 i 10.15. 2456

BEZPŁATNIE
przyjm ujem y z g ło sze n ia  na 
sprzedaż m ajątków , fo lw a r­

k ów , k o io n ji i dom ów
W ileńskie Biuro 

K om fsow o -  H andlow e
M ickiew icza 21, tel 152

l
Poszukuję

• /

C h o ro b y  w eneryczne 
i sk ó rn e .

U l. W iie ń sk a  11, tel. 640 
O c 2 -  5 -ej. W  Z J 13 2397

DOKTÓReuMisz
C h o ro b y  w eneryczne, syfi- 

_is i sk ó rn e .

n , Wielka 21. ‘
„Dominantę Sp. z  o . p . O d 9— 1 i 3 — 7  N iedz ela 
2437-0 P ru s y  ( Do m o rz e ) .  9— ! .  (T elef. 9 2 1). 243o

D O K T Ó R  M ED Y CY N Y

Kupujemy
św ieże

grzyby
p r a w d z i w e

(b o ro w ik i) w większej ilości. 
Z głoszen ia  do

2 4 6 l -2

K I N O
t t

t t '

M ickiewicza 22.

P a rłer o d  80 gi. D ziś  i N a jp o tężn iejsze  arcyd zieło  dob y  obecnej p o św ięc o n e  na c ze ść  c ichych  boh ate-

Tc2&'bTuSlT' „Bohaterowie ognia“
d:amat w 10 akt. podług słynnej powieści KATE CO RBA LEY. W roi. gł. MAY Mc. A V O Y , C H A R ­
L E S  RAY i T O M  O  BRIE N. Fenomenalne zdięcia pożaru i w alki z  tym strasznym żywiołem.
N adprogram : H a R Z l M  JÓZBi PiłSUlM li

p n ą t e Ł 3 god zin ie  5.30 O st. 10.25. 2458

Kino

W ielka 42.

„UFA" 1928 r. 3 gw iazdy  ekranu L IL JA N A  H A Y D , W ILLI 

w 12 w ielk ich

D ziś  w ielk i superfiim  czo ło w ej produkcji

' o s t a t n i  w a lc  "  'iz!$k,‘h « ł i  Dstatoia l i l t i f  m\m  n om
rom ans w edług p o w ieśc i z  życia  ro sy jsk ie g o . O ST A T N I WALC szam pań sk i m elod yjny  superfiim , op iew a­
jący  ep o p eę  w io sn j  i in n o śc i. OSTATNI WALC jest a p o te o z ą  w io se n n eg o  sło ń ca , sz c zę śc ia  i w span ia łośc i. 
Z w ię ,s  o n a  ork iestra  z Jazz-B andem . Specjalna ilu stracja  m uzyczn a . Ceny n ie  p o d w y ższo n e . 2457-

Is tn ie je  o d  1840 r.

Bell ObKIH
M A G A ZY N  M E B L I  

W ilno, N iem iecka N r 3 
te l. 362.

MEBLE
sto łow e, syp ia ln ie , g i t i  
netow e, sa lo n o w e , łóżka, 
k redensy , s to ły , szafy, 

b iu rka , k rzesła  i t. p. 
D ogodne .w arunki 

i na RATY 2455

um eblow anych  z używ al­
n o śc ią  k u ch n i,

łazienką
i ew en tualn ie  te lefonem . 

Z g łoszen ia  do  A dm inistracji 
„K urjera  W ileńskiego" 

n od  „9 9 9 ". 2428-0

w  Jobrym  
_ sta n ie , d o ­

ch o d o w y  i o ficyn a  drew nia­
na, k o ło  przystanku a u to ­
b u so w eg o  do sprzedania  za  

raz za  3 000 d o la ró w .
W ileńskie B iuro  

u o m iso w o  H andlow e 
M ickiew icza 21, tel. 152.

„HDljtlł WiMlUtW"
przy jm uje 

na najbardziej 
dogodnych 
warunkach

ADMINISTRACJA 
„K urjer*  W ileńskiego* 

Ja g ielloń sk a  3. 
od  9—3 ppoł. i 7—9 w iecz.

i
M i y  m r j i z n e ! i k t a .
E le k tro te ra p ji, d ia te rm ja , 

s ło fc e  g ó rsk ie .

Mickiewicza 12
ró g  T atarsk ie j.

P r y lm u je  9 — 2  < 5 — 7.  2 i 5 l

Akuszerka

;  [nformafor yrodzii
2419-0

Kino Kolejowe
„Ognisko11

(obwk dw orca
koleowpfjo)___

D żlś w sp an ia ły  d ram at 
w 9-ciu aktach .Spowied Kapelana**

N ajnow sza k reac ja  Igo Syma.
P o czą tek  o  godz. 6-ej p o p . W  niedziele i św ięta  o  godzin ie  4 ej p op .

C eny m ie is r  zw ykłe.

PRZEPISY W ANIE
na m a szy n a ch  prędKo. ta ­

n io  i fa ch o w o  za łatw ia  
W ileńsk ie B iuro 2421-0  

K om isow o- H andlow e  
M ickiew icza 21, te ł. 152.

m ieszkanie  5 p o k o :, św atło , 
w oda. 2 sklepy, su te re n a  3 
r ^ k .  Z arzeczna 15 d o tr  ks. 
M arkow skiego , w skaże d o ­

zo rca  2453.

2434

P e rlm u tw a  Ultramaryn
je st  bezw zględn ie  n a jlep ­
szą  i najw ydatn iejszą  
farbą do b ie lizn y , ^apna 

i c e ló w  m alarskich  
O d z n a c z o r -  na -,vysta- 
w ach w B rukseli, Mer* ^  
jo la n ie  i Paryżu z ło ty m i “  

nedalam i. °
B iuro Fabryki Ch. P erl-  
m uttera, L w ów . S ło n e ­

czna 26.
W szęda lo  n a b y cia .

Ł adow anie  i naprawa

akumulatorów
d o  radja i sam o chodów . W ilno, 
T rocka 4 ,;Radjo". 2442

O b i a d y
dla inteligencji

T at« rsk a  17, m. 3.
1 p ię tro  fro n to w e . 2452

OŚRODEK
o d  100—150 h a  z  ła d n ą  s ie ­
dzibą , o s ik ie m , grum , orne
1 łąk i i ki., la s m ięszam y,
2 kim . o d  k o le i, ze  zb iora­
mi i inw entarzem , lub *iez, 
sprzedam y z  rozterm ino- 
w aniem  w płat 2460-2

W ileńsk ie  B iu ro  K orni- 
w o -H a n d lo w e .

M ickiewicza 21, tel. 152.

Dr. D. OHO
Choroby ucha, 
gardła i nosa.
P rzy jm uje  w Lecznicy L i­
tew skiej (u1 W ileńska 28) 
O d  11— 1 p o p o ł. 2342

lekcje
d*ję, p o p ra w ­
ki, zastrzeżen ia  
w zak resie  2 
kl, g im n . Zgo- 

a z ę s ię  ty lko  zu m ieszk. c fsr- 
ty pod  ”k o re p e ty to rk a "  do
adm . „K ur. W il.‘‘ 2450

LOKATY
pod pew n» z a b ezp ieczen ie  

załatw ia
W ileń sk ie  B iu ro  

K o m is o w c -H a n d lo w e  
M ick iew icza  21. te l. 152.

Za 18.000 złotyrii
sprzedam y n atychm iast dom  
m urow anj z  p lacem  przeszło  

250 są żn i k v .
D om  H-K. „ Z A C H Ę T A "  

M ickiew icza 1, tel. 9-05.

2422-0

Poszukuję

Księgarnia
Pocztowa
„LOT**

w Omuli Finach p n iy
.k w a r ta  o d  g o d z in y  
8 r a n o  d o  U  w iecz .
Z naczk1 p o cz to w e , zn a cz­
ki stem p low e, w eksle ,

w y ro b y  ty to n io w e ,
artykuły n ;śm ienr..i,ze i 

kancelaryjne, k siążk i,
w id o k i m . G ro d n a ,
Labawki, K osm etyka, c z e ­
k o la d y  i t. p. 2325

przy jm uje od  9  ra n o  do  7 w, 
ul. Ad. M ickiewicz? 3C m . 4.
W: /d i  .Mi 3QQ" _  2 .5 2

Sprzedaje się
DOM

z ogrodem  ow ocow . i wa ■ 
rzyw nynij z iem ią  3225 m  2. 
D ow iedzieć się  —  L w ow ska 
12— 1. 2356— 0

m am  u k o ń c z o n ą  szko łę  
pow szechną. Ł askaw e zg ło ­
szen ia  d o  A dm  „K urj. W il.” 
Jag ie llo ń sk a  3. 2090

Do wyoaiotia s ! s £ :
w icza 37. D ow i .d z ieć  s :ę  od  
9 —3 popor. u L id o w sk ieg o . 

T eł. 2 - 9 o .  2438

P o s a d y  nian- u k o ń czo n  rrh UniouiaTnia tin ?a2u.fcion4 
6 kl. g im n. Ł askaw e zg ło- UUIsndiUlu ilij żeczk ę  w o jsk o -

sz e n fa ^ d o  M m  .K a r J .W t l .- , ;  ^
2401-0 J a g ie l lo ń s k a  3 .  2463-0 m iń sk iego . 2425-0

Ogłaszajcie się

w J n i m a  W s k iD i" .

Przy zakupach prosimy naszych Sz. Czytelników powoływać się na ogłoszenia w „Kurierze Wileńskim**.
Redakcja i A dm inistracja. J a g ie llo ń sk a  3. T eł. 99. C zynna o d  go d z . 9— 3 ppoł. N aczeln y  redaktor PjzyjmuJB o d  2— 3 ppoł. R edaktor działu g o sp od arczego  przejm uje nd godz 10 dc 10.30 przed połud. w e w iórki i piątki. R ękop isów  R edakcla n ie  zwraca,

A dm inistrator przyjrr uje od 9 —2 ppoł. O groszen ia  przyjm ują się  od 9—3 ppoł. i 7—9 w iecz. K onto  cze itow e P.K .O. 80.750. Drukarnia — ul. Sw. Ignacego 5. T eł 893,
CENA PRENUM ERATY: m ies ięczn ie  z  od n o szen iem  d o  dom u lub p rzesy łk ą  p oczto w ą  4  z ł. Zagranicą 7 zł. CENA O G ŁO SZ EŃ: za w iersz  miI m ;*row y przed tek stem - 25 gr w  tek śc ie  I i II str. -3 0  gr„ III i IV str.- 25 gr. z a  te k ste m — 10 gr„ o g ło s z ą
nia m eszk a n io w e— 10 gr (za  w iersz  n e łito w y ), kr. rek i.— n a d e s ła r e — 30 gr, ( 7, w iersz redakcyjny), dla p oszu ku jących  pracy— 50u/o zn iżk i, og ł. cy frow e i ta b elow e o  20°/o drożej, ogr. z  za str» eżer 'em  m iejsca  10%  drożej. Z agran iczne }%  drożej.

O d d z ia ł w  G ro d n ie  — B a n k o w a  25. Układ o g ło sz eń  6 -c io  ram owy, aa  stro n ie  IV 8-ntio łam ow y. A dm inistracja zastrzega  so b ie  prawo zm iany term inu druau o g ło szeń .

W >dawca: „ K u r je r  W ileńsk i*1 s-ka z c g r  odp . Tow . W yd. .P o g o ń 1*, D ruk . » P ax “, ul. św. Ignacego  5. R edak to r odpow iedzialny Józef Jurkiewicz.


